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Siły postępu po stronie Polski
Pierwszy w odrodzonej Polsce Ogólno- go świata otrzymaliśmy z powrotem ziemie I

krajowy kongres Związków Zawodowych 
stanowi nie tylko krzepiący w yraz pełnej 
jedności polskich ma6 pracujących, zespo­
lonych we wspólnym w ysiłku nad ugrunto 
Wanieim mocy dem okratycznego ludowego 
Państwa, ale s ta ł się także żywiołową ma­
nifestacją solidarności międzynarodowej 
klasy robotniczej.

vV Zjeździe biorą udział delegaci robot­
ników i pracow ników  Związku Radzieckie­
go, Francji, Czechosłowacji, Jugosławii, 
W ęgier, Rumunii. Przewodniczący centrali 
Związków Zawodowych w Stanach Zjedno 
bornych Filip M urray nadesłał do  Kongre­
su depeszę, w której powołuje, jako przed­
stawiciela am erykańskiego ruchu robotni­
czego na zjazd w arszaw ski tow. Leona 
Krzylkiego. Związki Zawodowe krajów, 
które nie są reprezentow ane przez delega­
tów wystosow ały do prezydium Kongresu 
serdeczne depesze powitalne.

W  ten sposób m iędzynarodowy ruch ro -! 
lo tn iczy raz jeszcze daje dowód swej ży- 
hrej i prawdziwej przyjaźni dla polskiego 
ludu pracującego, 's tan o w iąceg o  dziś o 
Przyszłości dem okratycznej Polski.

Kiedy organy prasow e m iędzynarodo­
wych trustów  i karteli licytują się w  szka­
lowaniu naszego kra ju  a  wsteczni polity­
cy -nie usta ją  w intrygach, obliczonych na 
skłócenie nas z państwam i zachodu — 
obóz postępu całego świata podkreśla w 
coraz to nowych m anifestacjach, swe po" 
Parcie d la  polskiej dem okracji i słusznych 
Praw polskiego narodu.

Tak zresztą działo się  zawsze, że linia 
dzieląca przyjaciół Polski od jej nieprzy­
jaciół pokryw ała się z linią barykady spo­
łecznej. Nie jest dziełem przypadku, że w 
Pierwszych uchwałach, jakie powzięła w 
chwili swego powstania M iędzynarodówka 
Robotnicza, zaw arta była rezolucja, naw o­
łująca proletariuszy wszystkich krajów  do 
Wsparcia wyzwoleńczej walki ludu polskie 
9o o niepodległość. Zdradzona i opuszczo­
na przez wszystkie rządy w Europie mia- 
ł® Polska po rozbiorach jednego tylko so­
jusznika — międzynarodowy ruch robot­
niczy. To też słuszne hasło polskich rew o­
lucjonistów i niepodległościowców brzmia­
ło: nie w oparciu o reakcyjne gabinety, 
ale w oparciu o ludy wywalczyć może 6o- 
łńe naród polski wolność...

Nasze rodzime wsztecznictwo nie lubi 
historii; woli ją przemilczać, albo fałszo­
wać. Przez cały okres drugiej niepodleg­
łości ani jeden podręcznik nie podał do 
Wiadomości młodych pokoleń, jakże- istot­
ną dla nas prawdę, że pierwszym aktem  
Władzy radzieckiej w Rosji po zwycięskiej 
rewolucji .było uroczyste ogłoszenie praw a 
narodu polskiego do pełnej niepodległości.

Kiedy H itler czykował się do uderzenia 
na Polskę historia znów się powtórzyła. 
Reakcjoniści wszystkich krajów  wołali: 
”Uie będziemy um ierać z-a Gdańsk i wo- 
leli kapitulować przed Hitlerem, byleby 
nie dopuścić do światowej koalicj anty­
faszystowskiej z udziałem Rosji radziec­
kiej. Proletariusze wszystkich krajów  pięt­
nowali hańbę Monachium i naciskali na 
rządy, by wspólnym wysiłkiem  narodów 
Miłujących wolność położyć kres szanta" 
rom podpalaczów świata.

I znów nie było dziełem przypadku, że 
9<ły hitlerow skie -kolumny runęły na Pol- 
skę pierwszy w Anglii zażądał w Izbie 
^uiin niezwłocznego w ypełnienia zobowią­
zań wobec Polski, socjalista Dalton, tak, 
iak później, gdy dzięki Armii Czerwonej 
*róg przepędzony został z granic Rzeczy 
Pospolitej w parlam encie angielskim z 
Pierwszym wnioskiem o natychmiastowe 
P-znanie dem okratycznego rządu polskiego 
^  kraju wystąpił socjalista Mack.

A kiedy przy w ydatnym  poparciu Zwiąż 
ku Radzieckiego zgodnie z opinią ludowe-

n-a zachodzie, te sam e ośrodki społecznego 
i politycznego wstecznictwa, które zawsze 
staw ały  w poprzek interesom ludu polskie­
go i ludów Europy, uruchom iły znów wszy­
stkie sprężyny, by z kolei atakow ać Pol­
skę... jako „gnębicielkę Niemców"...

*  *  *

Kilka la t przed w ojną odwiedził redak­
cję ,,Robotnika" w nuk Karola M arksa, prze 
wodniczący kom isji spraw  zagranicznych 
senatu francuskiego, socjalista tow. Jean 
Longuet. Ktoś z obecnych zwrócił uwagę 
na mocne akcenty, mowy Daladliera, który 
był wówczas premierem. Działo się to je­
szcze przed Monachium.

Longuet powiedział:
Nie można mu ulać. Nie można ulać 

nigdy politykom , za k tó tym i stoją banki. 
Prawdziwą przyjaźń dla Polski znajdzie­
cie ty lko  w  masach ludowych...
Masy ludowe w  Europie nie miały wów­

czas dość sił, by nie dopuścić do M ona­
chium.

Dziś, w w yniku pokonania faszyzmu cza­
sy się zmieniły.

Coraz w ięcej gabinetów  przechodzi pod 
władzę ludów.

I dlatego Polska może z ufnością patrzeć 
w przyszłość.

RAFAŁ PRAGA.

Zwycięstwo Frontu 
Patriotycznego w Bułgarii

MOSKWA, (PAP). — Agencja TASS do­
nosi z Sofii, że w  -całej Bułgarii z ogólnej 
liczby 4,504,735, udział w  w yborach do 
Zgromadzenia Narodowego -brało 3,862,492 
wyborców, t.j. 86 proc. w szystkich upraw ­
nionych. Na kandydatów  Frontu Patrioty­
cznego padło 3,407,355 głosów, t.j. 88,2 
proc. wszystkich głosujących.

Hie udało s ię  Slreicherowi
LONDY-N, (PAP). — Słynny antysem ita 

Juliusz Streioher, jeden z głównych prze­
stępców  wojennych, został poddany bada­
niom psychiatrów, którzy uznali, że je6t on 
całkowicie odpowiedzialny za sw oje czy­
ny.

Najwięksi zbrodn iarze świata przed sądem

Proces w Norymberdze rozpoczęty
Bezczelność nie opuszcza osicarżonycSa

LONDYN, (PAP). — We w torek punktu­
alnie o godz. 10, dwudziestu ludzi, którzy 
pchnęli św iat do wojny, zasiadło na ławie 
oskarżonych. Proces odbywa się przed 
M iędzynarodowym Trybunałem  W ojsko­
wym. O skarżeni odpow iadają za zamach 
przeciwko pokojowi, popełnienie prze­
stępstw  przeciwko pokojowi, popełnienie 
przestępstw  w ojennych i przestępstw  prze­
ciwko ludzkości.

Główny oskarżyciel Stanów Zjednoczo­
nych, Robert H. Jackson, będzie prowadził 
oskarżenie o zamach przeciwko pokojo­
wi. Główny oskarżyciel brytyjski, sir. H ar­
tley Shawc-ros6, zajmie się spraw ą prze­
stępstw  przeciwko pokojow i w myśl zasa­
dy, że ten, który złamał pokój, jest prze­
stępcą. Prokurator francuski będzie oskar­
żał o popełnienie przestępstw  w ojennych i 
przestępstw  przeciwko ludzkości w  Euro- 
p ;e zachodniej. O skarżyciel Związku Ra­
dzieckiego natom iast zajmie się  tymi samy 
mi przestępstwam i, popełnionymi w Euro­
pie wschodniej.

Prokurator Jackson udowodni, że nic -nie 
uspraw iedliw ia wywołania wojny agresyw  
nej i oskarży hitlerowców o naruszenie 
paktu  Briand — Kellog z r. 1928, na  mocy 
którego narody wyrzekły się  wojny, jako 
narzędzia polityki. W  wielu w ypadkach os­
karżenie oprze się na rat. 8 statu tu  między­
narodow ego trybunału wojskowego, w 
myśl którego twierdzenie, że przestęp­
stw a były popełnione na rozkaz óeófo w y­
żej postawionych, nie zwalnia oskarżonych 
od odpowiedzialności.. O skarżenie będzie 
się starało, aby pew ne organizacje nazi­

stow skie zostały uznane jako przestępcze. 
W ówczas postanowienie to będzie obowią­
zujące dla wszystkich sądów sojuszni­
czych, k tóre -będą sądzić później mniej 
sław nych hitlerowców. Główni oskarżycie 
le zgodzili się  uznać Alfreda Kruppa ze 
słynnej niemieckiej fabryki broni, jako 
przestępcę wojennego, nie będzie on jed­
nak  sądzony przed trybunałem  norym ber­
skim. Chopego gen. Rodenko, głównego 
oskarżyciela radzieckiego zastępować bę­
dzie płk. Potiowski.

Celem zapewnienia bezpieczeństwa już 
w wigilię procesu przedsięwzięto środki 
ostrożności. Wartownicy rewidują ręczne 
torby kobiet i teczki mężczyzn przed wej­
ściem do gmachu sądowego. W celu u. 
pewnienia się, że nie zawierają one ja­
kiejkolwiek broni. Warty w pełnym ryn­
sztunku krążą po korytarzach w pobliżu 
sali sądowej, a nawet na dachu. Inne zaś 
ustawione w głównych punktach miasta, 
aby mogły natychmiast zareagować na 
demonstreję, których się zresztą nie prze­
widuje. Zaostrzono również czujność wo. 
bec oskarżonych. Nie wolno im przesuwać 
stołu lub krzesła na odległość wynoszą­
cą mniej niż 4 stopy od zakratowanego 
okna. Wszystkim odebrano okulary.

O godz. 8.30 rano na salę sądową 
wszedł uśmiechnięty Goering w towarzy­
stwie Hessa i Raedera. O godz. 8.45 wszy­
scy oskarżeni znajdowali się na sali są­
dowej.

Oskarżeni wyglądają raczej na „busines- 
manów" czekających na konferencję, niż 
na więźniów przed rozprawą sądową. U- 
brania ich są dobrze wyprasowane. W y­
dawało się, że wszyscy są dobrej myśli i 
rozmawiają z ożywieniem. Ribbentropp

rozmawiał z Keitlem, który zjawił się w 
zielonym mundurze wojskowym, Hess 
czytał książkę. Jedynie Goering podczas 
czekania zdradzał pewne podniecenie. 
Von Pappen siedzi w drugim rzędzie o- 
skBirżonych i wydaje się najbardziej o- 
bojętnym ze wszystkich.

O godz. 10.03 ośmiu sędzio^ wkroczyło 
na salę sądową otwierając oficjalnie pro­
ces przeciwko przestępcom wojennym. 
Niemieccy obrońcy ubrani byli w pur­
purę.

Lord Lawrence, sędzia brytyjski, który 
przewodniczy na procesie, otworzył pro- 
ces.Wyraził zadowolenie z faktu, że obro­
na miała dość dużo czasu na przygotowa­
nie się do procesu. Proces ten jest jedy­
ny w dziejach sądownictwa świata.

Wszyscy musimy wypełnić swoje obo­
wiązki bez obawy przed opinią świata. 
Jest to proces publiczny i trybunał bę­
dzie nalegał na utrzymanie porządku na 
sali. Następnie zarządził odczytanie aktu 
oskarżenia.

1 v \ O godizinie 17 Trybunał zawiesit. 
rozprawę do dnia następnego. Po zakoń­
czeniu odczytywania aktu  oskarżenia pro­
kuratorzy w imieniu swyoh krajów  złożą 
odpowiednie dow ody winy oskarżonych. 
Potrwa to około 10 dni. N astępnie rozpocz 
nie się właściwe przesłuchiwanie oskarżo­
nych.

Robotnicy na Kierowniczych stanowiskach w przemyśle
Udział robotników w zarządach zakładów  pracy to jedno z najw aż­

niejszych osiągnięć klasy pracującej w Polsce D em okratycznej. W chwili 
obecnej już

1967 stanowisk w kierownictwie przemysłu obsadzonych jest przez 
robotników.

Z tego przypada 558 na wyższe stanowiska i 1409 na niższe stano­
wiska kierownicze. P rzodują przem ysły:

węglowy: 977 robotników, 
hutniczy: 468 robotników i 
w łókienniczy: 293 robotników.

Charakterystycznym zjawiskiem jest fakt, iż porównując te 3 dziedziny 
produkcji widzimy, iż w przemyśle włókienniczym przew ażają robotnicy 
na wyższych stanowiskach kierow niczych: 261 —  na niższych —  3 2 ), 
podczas gdy w przemyśle węglowym i hutniczym większość robotników 
pracuje na niższych stanowiskach kierowniczych.

Depesza G eneralissim usa
Stalina do Prem iera  Rządu 

Jedności Herodowej
WARSZAWA, (PAP). — Premier Osób­

ka - M orawski otrzymał następującą depe­
szę od Generalissimusa Stalina: „Proszę
Pana, Panie Premierze, przyjąć wyrazy 
wdzięczności, za serdeczne życzenia, z,łozo 
ne z okazji 28-mej rocznicy październiko­
wej, socjalistycznej rewolucji. J. Stalin.

Samobójstwo Japońskiego 
zbrodniarzu wojennego

—NOWY JORK, (PAP).—B. dowódca a r­
mii japońskiej w Mandżurii, baron Szige- 
ru Hondżu, odpow iadający za wywołanie 
incydentu mukdeńskiego, który zapocząt­
kow ał wojnę między Chinami i Japonią w 
r. 1931, popełnił samobójstwo, po wydaniu 
rozkazu aresztow ania go jako przestępcę 
wojennego.



Pod znakiem Kongresu Zw. Zawodowych

Rozmowy z delegatami zagranicznymi
Warszawa żyje pod znakiem Kongresu! — Jugosłowiańskie Związki Zawodowe

Uri Q J  O T im n lt T A T  n a o J n i A l A  J  . . .  _     K .1 A  ftriA — — Ł. - 1 -   •  _ _    i!Związków Zawodowych. W niedzielą od jednoczą 800.000 robotników i pracowni- 
s&mego rana grupy przechodniów zbiera-;ków. Niakłóoe Zwiącki są jeszcze bardzo 
ły  się przed głośnikami radiowymi, trans- „młode" ale rozwijają się b. pomyślnie, 
miłującymi przebieg obrad parlamentu -  . „ , , . , . , .
świata pracy Z wle!Łił radescaą mówią delegaci o

Na pięknie udekorowanej Sali zjazdowej ^ 4 ^ 0** wyborach -  „to jest nasze 
panował nastrój entuzjazdu, a jednotue- ,»w ydytw o jednoldego fron-
śnie skupionej uwagi. To przecież o b ra d u ją , narodowego, _ s iln e jk la sy  robotnicze,.
ją gospodanse nowej i **** dobitnie wypowiedzią,
ciele jednoczonego świata pracy, który! Sa^  wetę.
losy swego kraju wziął w e własne ręce. | Delegacja bułgarska oblężona jest przez 

Po zakończeniu oficjalnej części piozw-' dziennik swrry, Centrum
szego dnia obrad ućzestóicy Koaśprssu! stanowi tow. Dsmkowa, 
gromadzą się w salach hotelu sejmowego | 
na ul. W iejskiej w  siedzibie Krajowej Ra-' 
dy Narodowej. Serdecama rozmowa, w y­
miana wrażeń z sali zjazdowej zbliża gór­
nika z Żarna z robotnikiem perłowym, 
hutnika i pocztowca, kolejarza i urzędni-

zcinterasowaiua 
jedyna kobieta

wśród delegacji zagranicznych. Opowia­
da o zawodowym ruchu robotniczym 
wśród kobiet. Obejmuje on około 100.000 
członkiń. Najpotężniejszy jest Związek 
Zawodowy pracowników wiejskich, liczą­
cy ponad SO iys. członkiń.

Na sali zjawia się min. Pracy i  Opieki 
Społecznej tow. Stańczyk, serdecznie wi­
tany przez obecnych. Wita się dookoła -  
przecież wielu, wielu spośród uczestni­
ków Zjazdu zna osobiście. Przed chwi­
lą dopieTo wrócił z Francji i pierwsze 
swe kroki skierował oczywiście na Kon­
gres -  niecodzienne święto robotnicze.

W  k ilk u  w ierszach
— Rozkazem generała Mac Arthura, 

j.ątek japońskiej rodziny cesarskiej zo,s 
zasekw estrow any. Dozwolone są tylko wy 
płaty na  bieżące wydatki.

— Prem ier grecki Canellopopulos wra* 
z całym gabinetem podał się do dym isj1-

— W  Pradze rozpoczął obrady 
narodowy Kongres Studentów. Na zia . 
przybyły delegacje studenckie z wielu d 
m okratycznych krajów. Na placu Wac 
wa, najw iększym  w  Pradze odbył się w® 
ki wiec.

— Przewodnizący Rady N ajw yższe) 
ZSRR, M. I. Kalinin, z okazji 70 rocznicy 
urodzin został odznaczony orderem Le® 
na.

Przy niektórych stołach słychać rozmo­
w y w językach obcych. To delegaci ro­
botników Czechosłowacji, Jugosławii (De­
legacja węgierska, radziecka i francuska 
przybyły następnego dnia).

Rozmowy toczą się łatwo -  przecież; 
mowa bratnia słowiańska, nietrudna do wnioskowej, statutowej 
zrozumienia, zwłaszcza, że pomaga jesz­
cze jeden język, -  braterstwo międzyna­
rodowe klasy robotniczej.

Deiegacfa czeska serdecznie przyjmowa­
na przykłada szczeglóną wagę do swej 
bytności w Polsce.

Ukrócenia szabrowmetwa i spekulacji żądają przedstawiciele świata pracy

trzeci dzień Kongresu ni. Zawodowych
WARSZAWA (PAP). Po przemówieniu 

delegata Związku Radzieckiego, kongres 
! dokonał wyboru komisyj: mandatowej,

i komisji matki.

Oto co mówi wiceprzewodniczący Cze-

REFERAT TOW. DOLAŃSKIEGO
W  następnym punkcie porządku dzien­

nego przewodniczący KC ZZ tow. A. Do­
liński złożył sprawozdanie z ogólnej dzia­

ła lności za okres od 20 listopada 1944 r.

skiej Partii Socjaldemokratycznej tof 
ban Erzen, poseł do parlam em u i

tow. Er-
pTwr-

wódca Czechosłowackiego ruchu Zw. 
Zawodowych:

-  Przybyliśmy na Kongres w specjal­
nie licznej delegacji, by podkreślić na­
szą solidarność z poldką klasą robotniczą, 
która z tak wielkim entuzjazmem buduje 
demokratyczne, ludowe Państwo Polskie. 
My socjaliści ubolewamy, że Stosunki pol­
sko-czeskie nie są jeszcze tak bliskie, jak 
powinny być. I my wiemy, że w  socj d i ­
etach i lewicowcach polskich mamy ser­
decznych przyjaciół. To też wajpólttiym 
wysiłkiem na pewno zrobimy wszystko, 
żeby wszystkie trudności wynikłe zasta­
rzałych urazów usunąć. Niezmiernie podo­
bało się nam wszystkim przemówienie Se­
kretarza Generalnego PPS. Iow. Cyrankie­
wicza na naszym Zjeździe w Pradze. W y­
pływało ono z prawdziwego umiłowania 
braterstwa międzynarodowego klasy 
Lotniczej.

Pragniemy stosunki z polskżm ruchem 
socjalistycznym zacieśnić jeszcze bardziej. 
Zostaliśmy zaproszeni do CKW PPS na 
konferencję z Premierem tow. Ostóbką- 
Morawskim i wiceprezydentem KRN tow. 
Szwalbe.

Jakie wrażenie wyniósł tow. poseł 
pierwszego dnia obrad Kongresu.

do chwili obecnej.
20 listopada 1944 r. -  ciągnie m ówca-

ździ
■dwóch
na zjeździe przedstawicieli trzech, a 

częściowo wyzwolonych woj 
wódziw przy 20 członkach zostaje pow

e-
owo-

łana do życia komisja Centralna Związ­
ków Zawodowych, która rozwija, w mia.

Jestem zachwycony nzłtrejem prawdzi­
wej jedności i poczuciem odpowiedzial­
ności za losy kraju. Niezwykle podebało 
się mi, że Kongres witał Prezydent Pre­
mier, Naczelny Dowódca Wojska Polskie­
go. że nie przemawiali tylko oficjalnie, 
ale ożywieni byli tym samym duchem, 
który panuje na sali obrad. Na każ­
dym kroku wyczuwa się u Was atmosfe. 
rę prawdziwej, ludowej demokracji.

-  Demokracja jugosłowiańska jest ogrom 
nie przejęta obrazem zniszczenia stolicy.

-  My też mamy dużo gruzów,  ̂ tam, 
gdzie toczyły się walki, ale czegoś po­
dobnego jak w  Warszawie jeszcze nie 
widzieliśmy — mówi młody metalowiec 
tow. Crarkowic.

Pytamy o Związki Zawodowe w Jugo­
sławii.

rą posuwania się frontu na zachód, coraz 
bardziej intensyw ną działalność w  orga­
nizowaniu oddziałów związku, rad powia­
towych, okręgowych komisji Zw. Zaw. 
na w yzw alanych terenach, aż po Nissą, 
Odrę i Bałtyk. Związki tych gałęzi prze­
mysłu, które najszybciej zostały zorgani­
zowane, nie tracąc czasu, przystępują do 
organizowania zjazdów i wyborów zarzą­
dów głównych. Dziś po roku żmudnej, 
ciężkiej pracy śmiało można powiedzieć, 
że całość ruchu zawodowego w  Polsce 
jest ujęta w  organa naczelne, jakimi są 
zarządy główne, a ukoronowaniem tego 
jest obecnie Kongres i w ybór nowej ko­

ro- misji Centralnej Zw. Zawodowych.
Ruch zawodowy w Polsce liczy dziś 24 

zarządy główne, 14 komisyj okręgowych, 
Zw. Zaw., 141 Rad Powiatowych plus Ra­
da Zw. Zawodowego m. st. Warszawy, 
1134 oddziały i 1.184.000 azłonków. Jest to 
jak na jeden rok pracy dorobek, który 
mówi sam za siebie. Poza tą pracą KCZŻ 

z i ludzie pracujący na terenie ruchu za­
wodowego nie zaniedbali i innych odcin-

rażając radość mas pracujących Rumunii 
z powodu osiągnięć ruchu robotniczego 
w Polsce.

Następnie przystąpiono do dalszego cią­
gu dyskusji. Głos zabierali: tow tow.:
Drożdż, Kieszczyński, Prus, Rutkowski, 
Krajewski, Osiński, poseł do KRN M oty­
ka i Bobrock, Sznajder, Gajewski, Karpiń­
ski i Sokorski, Kratko, Kuli, W yszyński,

W  czasie dyskusji poruszono szereg bo­
lączek świata pracy. Mówcy domagali się 
ukrócenia szabrownictwa, spekulacji oraz 
prób reprywatyzacji. Jeden z mówców 
powiedział: „W okresie odbudow y, gdy 
chłop i robotnik dają wszystko z siebie, 
n ie  może się w  Polsce tworzyć nowa war­
stwa społeazna bogacących się".

Delegaci domagali się wprowadzenia 
trybunałów  ludowych dla w ytępienia pla­
gi nadużyć.

ność utrzymania ruchu zawodowego, kł 
ry jest gwarancją siły klasy robotnic*SJ 

Po przemówieniu tow. Witaszewskieg^ 
przewodniczący oznajmił zebranym, . 
-tn r\r»,nrdinm doszła wiadomość O now 'do prezydium doszła wiadomość o 
haniebnej zbrodni NSZ, dokonanej na

AL Władysława " 
pamięć zamordoW ‘

nych przez NSZ działaczy związkowy
sko. Kongres uczcił

REFERAT TOW. KURYŁOWICZA
Z kolei przystąpiono do następnego PiUń

PRZEMÓWIENIE TOW.
SKIEGO

WTTASZEW-

Po zamknięciu dyskusji, zabrał głos tow.

ktu dziennego. W iceprzewodniczący 
sji centralnej tow. Kuryłowicz złożył *P 
wozdanie ze Światowego Kongresu ó 
zków Zawodowych w Paryżu. Re4®* l
podkreślił, że po raz pierwszy w dzie] 
ludzkości dobrowolne i z d y s c y p l m o w
m iędzynarodowe zrzeszenie objęło robot 
ników całego świata.

REFERAT TOW. CIESLIKOW&IEJ
W  następnym  punkcie porządku d* ^  

nego tow. Cieślikowska wygłosiła ret ^  
pt. „Położenie kobiety pracującej i J®1

Witaszewski, który podkreślił koniecz- dział w  ruchu zawodowych'

Min. Wycecb przem awiał w Londynie

ków robót związkowej.

W  dyskusji zabierali głos tow. tow. 
Koczur, Stalter, Żukowski, Marek, Chod­
kiewicz, Załuski. Odpowiadał dyrektor de­
partamentu pracy ob. Altman. Rzecznik
ministerstwa złożył w yjaśnienie, iż Rząd 
Jedności Narodowej, który jest wyrazicie­
lem klasy robotniczej, chłopów i inteli­
gencji pracującej, nie zgodzi się na żadne 
ograniczenia klasy pracującej.

Ze względu na późną porę dalszy ciąg 
obrad odroczono do dnia następnego. _

W  trzecim  dniu obrad Kongresu Związ­
ków Zaw odow ych, przed przystąpieniem 
do dalszego ciągu dvsku3ji zebrani powi­
tali przybyłego przedstawiciela rum uń­
skich organizacji robotniczych Georghe 
Stroia, który wygłosił przem ów ienie, wy

Narody Jugosławii wypowiedziały się za republikq
— stwierdza nmrszałok TiJo

BELGRAD, (PAP). — Marsz. Tito przy­
jął przedstawicieli zagranicznej i krajow ej 
prasy.

„Myślę — oświadczył marszałek, — że 
każdy w tych dniach mógł się przekonać, 
w  jakim  stopniu były niepraw dziw e i zło­
śliwe głosy w  naszym kraju  i poza nim o 
nacisku i terrorze państw ow ych organów 
i członków Narodowego Frontu wobec 
opozycji, ażeby odnieść zwycięstwo. Były 
to  najbardziej dem okratyczne w ybory ja ­
kie kiedykolw iek odbyły się w  Jugosławii.

Każdy mógł głosować, lub nie, każdy 
mógł się swobodnie wypowiedzieć za albo 
przeciw Frontowi Narodowemu.

Najwięcej będą rozczarowani ci, którzy 
spodziewali s ię  dużej abstynencji głosują­
cych i ci, którzy starali się  namówić naród 
od w strzym ania się  od głosowania.

Naród jugosłowiański odrzuca zdecydo­
wanie myśli pow rotu do starego reżimu 
t.j. monarchii, ponieważ w wyborach wy­
powiedział się za federalną republiką
Skończono z monarchią jako symbolem 
tego wszystkiego, co narodom naszego kra 
ju przyniosło tylko rozczarowanie i nieu­
niknioną tragedię 1941 roku.

Przeważająca większość narodu wypo

wiedziała się za ' polityką Narodowego 
Frontu nie ty lko  w  czasie 4-letniej wojny, 
ale i  w  okresie pow ojennym  i to  zarówno 
w  w ew nętrznej i zew nętrznej części jego 
programu. M yślę, że rezultaty  wyborów 
pokazały całem u światu, że nierealne i nie' 
prawdziwe były spraw ozdania o  sytuacji 
w ew nętrznej Jugosławii.

Z naciskiem  podkreślam, że opozycja 
nie będzie prześladowana, o ile jej dzia­
łalność n ie  stanie w  kolizji z prawem. Każ­
da opozycja może działać bez przeszkód. 
Ale faszystowskim elementom, które kom­
prom itowały się  współpracą z okupantem, 
n ie pozwolimy na kontynuowanie je j dzia­
łalności.

Polie film iii Rttlii s isiii
W  M iędzynarodowym  Zjeździe O św iaty 

i Kultury odbywającym  się  w  Londynie 
bierze również udział delegacja polska. 
Część delegacji polskiej z min. W y ce­
chem na czele powróciła już do kraju, d ru­
ga część bierze udział w obradach. Celem 
Zjazdu jest przygotow anie m ateriałów  i 
statutu dla m iędzynarodowej organizacji 
oświaty i kultury  Narodów Zjednoczo­
nych.

W  zjeździe bierze udział 30 kilka naro­
dów. Na przewodniczącego zjazdu powo-

Brytanii, na zastępcę Leona Blumia^P1̂
francuskiej,wodniczącego delegacji 

jednego z wiceprzewodniczących mm16 
O św iaty W ycecha.

Min. W ycech w  przemówieniu mó^i* 
wielkim zniszczeniu polskiego życia k u 1 
ralnego przez przemoc hitlerowską, 0 P ^  
cy oświatowej polskiej w  podziemiach 1
odrodzonej Ojczyźnie, a następnie

kraj3'wiedział, że Polska razem z innymi -- 
mi pragnie odbudować swe straszliwie i 
szczone życie kulturalne i w y c h o w a ć

łuno p. W ilkinsona, m inistra O światy W. I watetli w duchu ideałów demokracji-

OSI chce mleć hazy Islandii
MOSKWA, (PAP). — Dziennik norw eski 

„Arbeiderblaldet" zamieszcza artykuł, w 
którym  czytamy: „Stany Zjednoczone zwró 
ciły się do Islandii z prośbą o w ydzierża­
wienie terytorium  islandzkiego w  celu zor 
ganizowania baz wojskowych. Chodzi tu 
przede wszystkim  o w ielkie lotnisko, poło­
żone w  odległości 90 km. od stolicy Islan­
dii, Rejkiawiku.

S tany Zjednoczone przyw iązują w ielką
w agę do zabezpieczenia sobie punktów  niem tej spraw y.

strategicznych, które mogą zwiększyć 
pieczeństwo i stan  pogotowia obronn^,, 
kontynentu am erykańskiego. I s l a n d i a ^  
mówiła oddania tych baz do w yte0̂ ,  
dyspozycji jednego z ’wielkich r1100̂ ,!" jga' 
ale zgodziła się oddać je do dyspozycji 
rodów Zjednoczonych. J e d n o c z e ś n ie  &   ̂ ^  
dia oświadczyła, że pragnie brać udzi 
pracach kom isji Organizacji Js,ar°trze' 
Zjednoczonych, k tóra zajmie się rozpa

Attlee przemawia w parlamencie kanadyjskim
LONDYN, (PAP). — Prem ier A ttlee, 

przem awiając n ą  sesji parlam entu kana­
dyjskiego oświadczył m. in„ iż konferen­
cja w aszyngtońska w spraw ie bomby a to ­
mowej da najbardziej pozytyw ne w yniki 
ludności całego świata. Zdaniem prem ie­
ra A ttlee, tylko głęboka w iara w zasady 
niepodległości narodów i  bohaterstwo, da 
siłę działania Radzie Bezpieczeństwa Na­
rodów  Zjednoczonych, O ile mamy usta­
nowić pokój na pewnych podstawach, 
trzeba by w szystkie narody świata, łączy­
ły głębokie- więzy duchowe.

. wmm 14“ *  53-Iecie PPS
W czwartek, dn. 22 foan. ukaże się 9 nr „POBUDKI" poświęcony 53-rocznicy 

powstania Polskiej Partii Socjalistycznej, zawierający artykuły tow. tow.: Henryka 
Wachowicza, Zbigniewa Mitznera, Eugeniusza Ajnenkiela, Grzegorza Timofiejewa, 
Tad. Kozaka, Kryst. Wyrzykowskiej i innych.

Czytajcie 9 nr „Pobudki"!

LONDYN, (PAP). Agencja ter3

donosi z Ottawy, że prem ier A ttlee  p1 ; . 
na k onfereno ji prasow ej w O ttaw ie <*
nikarzy k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .

. „ntotf*Na pytanie, czy po dojściu do j
mienia między wojskam i holendersk i^
jaw ajskim i bry ty jsk ie  oddziały w y c°'
się, prem ier A ttlee dał odpowiedź twi®r

ośw iadczył, że d e k la ra c ja  Balfoura P
dzącą. W  spraw ie Palestyny p r e m ie r  - - ^

w iduje jedynie kraj dla Żydów nie 
państw o żydowskie.

%is

Zdaniem prem iera Attlee, Tząd 
sto i na stanow isku prowadzenia pla®My 
gospodarki dla dobra organizacji 
narodow ych handlu. Zapytany, czy 3 
w e jest prow adzenie handlu pod k° 
rządu, prem ier A ttlee odpowiedział ” ^  
turalnie, W  Związku Radzieckim dzieJ 
tak j,uż od szeregu lat".



W  glorii cudzej zasługi
W -wydanej n iedaw no broszurze d ra  Fi- 

*ipa F riedm ana p, t. ,,TO' je s t O św ięcim !" 
®utor poruszy ł m. in. sp raw ę specja lnego  
”®ystemu w ychow aw czego" w  h itle row ­
skich obozach koncen tracy jnych , k tó rego  
Celem było  dosta rczan ie  w ładzom  obozo" 

posłusznych  zastępów  —  w ykw alifi­
kow anych pacho łków  katow skich . W ybie­
gano w śród w ięźniów  n a tu ry  słabsze 
1 m niej o dpo rne  m oralnie, kupow ano je 
sobie za cenę d robnych  u lg  i u ła tw ień  co­
dziennej egzystencji, a  gdy  ta k i w ięzień, 
P° należy tym  treningu, u jaw n ia ł już d o ­
stateczny zaspb „kw alifikacji" , aw anso­
wano go  na odpow iednie stanow isko  w 
służbie obozow ej. Dr Friedm an p rzy tacza 
W sw ej p racy  sze reg  w ym ow nych  a prze- 
rażających  p rzyk ładów  dzia ła lnośc i osob­
ników  tego rodzaju , k tó rzy  okrucieństw em  
1 brak iem  w szelk ich  sk rupu łów  potrafili 
nieraz p rześcignąć sw ych  um undurow a­
nych h itlerow sk ich  rozkazodaw ców . R e­
kord zbrodniczości pobił n a  tym  polu  n ie ­
c k i  S toessl, vol-ksdeutsch i b. oficer W . P., 
k tóry  zam ordow ał w łasno ręczn ie  za  po­
mocą zastrzyków  finslow yćh  —  18.000
Więźniów ośw ięcim skich!... Steossl m iał 
8Po,ro ko legów  i naś ladow ców  n a  m niej" 

6kalę, n ie  kon ieczn ie  v o lk sdeutschów  
1 0 n iem ieckich  nazw iskach  

To, co s ię  działo  w  O św ięcim iu, działo 
w  imnych obozach  k oncen tracy jnych : 

hitlerow cy zab ija li n ie  ty lk o  ciała, a le  
J dusze sw ych  ofiar, d ep ra w u jąc  je  w szel­
kimi sposobam i, hodu jąc  perfidn ie  i  pła- 
howo w y zu te  z człow ieczeństw a —  bestie. 
N iejedna z ty ch  b es tii p rzeży ła  sw ych 
Władców, doczeka ła  s ię  chw ili likw idacji 
obozu i — zm ieniw szy z gorączkow ą szyb­
kością sk ó rę  —  poszła  w  św ia t w  m ęczeń­
skiej au re o li „W ięźnia obozu k o n cen tra ­
cyjnego". N iejedna z ty ch  bestii, w y d o ­
staw szy s ię  n a  w olność i k o rzy sta ją c  z 
Nienależnych je j ty tu łó w  bohatersk ie j 
ofiary h itleryzm u, b o jo w n ik a  o w olność 

g rasu je  dztiś n a  sw obodzie, w ykorzy ­
stu jąc n ie  w szystk im  znaną  obozow ą p rze­
szłość d la  celów  przestępczych , k a ry g o d ­
nych, aspołecznych.

Jeden  z  p rzyw ódców  socja listycznego  
taichu podziem nego m gr. T adeusz K oral 
(Ppłk. Krzyetof) słuszn ie  zw rócił w  „Robot­
niku" u w ag ę  n a  n iebezp ieczeństw a p łyną- 
Ce n ie jed n o k ro tn ie  z bezk ry tycznego  u sto ­
sunkow ania s ię  d o  w szystk ich , legitym ują" 
oych s ię  fak tem  p oby tu  w  obozie k o ncen ­
tracyjnym . M gr. Koral, bardzo  w  ty c h  sp ra  
Vach kom peten tny , słuszn ie p odk reśla  k o ­
nieczność rozróżnień  w  m oralnej o cen ie  i

trak to w an iu  b. w ięźniów  obozow ych, k o ­
n ieczność sk rupu la tnego  badan ia  n ie  ty lko  
przyczyn  zam knięcia, lecz i sposobu  za­
chow ania się  danego  osobnika w  życiu 
obozow ym , gdyż n aw et w śród1 w ięźniów  
politycznych  znajdow ały  s ię  jednostk i s ła ­
be  i n iegodne, k tó re  za  och łap  jak ie jś  d o ­
raźnej ko rzyśc i sp rzedaw ały  sw oje usługi 
i 6w oją gorliw ość h itlerow skim  zbrodnia­
rzom.

A czkolw iek każdy  pow raca jący  z obozu 
ko n cen tracy jn eg o  m ów i dziś, że b y ł a resz­
tow any  za p rzestępstw a polityczne, n ie  w  
każdym  w ypadku  zgadza s ię  to  z praw dą. 
Bo w śród  w ięźniów  obozow ych b y li też 
„zaw odow i przestępcy , k rym inaliści, m al­
w ersanci, h and larze  tab  w  najlepszym  w y­
padku  zupełn ie n iew inn i i  lo ja ln i w zglę­
dem  w ładz h itlerow skich  obyw ate le , k tó rzy  
um ieli sw oim  sprytem , bezw zględnością i 
b rak iem  sk rupu łów  m oralnych  opanow ać 
w iększość urzędów  w  adm in istracji obozo­
w ej"... A b y li n aw e t i  tacy,, k tó rzy  d o ra ­
b ia li s ię  w  obozach, h an d lu jąc  złotem , 
odzieniem , jedzeniem  i  —  życiem  ludzkim .

D ośw iadczenie uczy, że praw dziw a zasłu 
ga nie lubli rek lam y, n ie  je s t k rzykliw a, 
ani n a trę tn a . Ludźie, k tó rzy  n a  p raw dę pra 
cu ją  d la  ide i i d la  n ie j c ierp ią, n ie  zw ykli 
s ię  tym  chłepić, są  w  słow ach  sk rom ni i 
oszczędni. N a odw rót, sam ochw alstw o czę 
s to  idzie w  parze  z n icością m oralną, s ta ­
now i raczej ty lko  osłonę frazeologiczną, 
po k ry w a jącą  b rak  isto tnych  w artości w e­
w nętrznych . D latego też w ypada być os­
trożnym  i w  sp raw ach  kw alifikow an ia b. 
w ięźniów  hitleryzm u, n ie  w olno pasow ać 
na b o h a te ra  każdego  bez w y ją tku , k to  prze 
szedł przez obóz koncen tracy jny , a już 
szczególną czujność trzeba stosow ać w zglę 
dem  tych , k tó rzy  zby t skw apliw ie  i n a ta r­
czyw ie przeszłością obozow ą s ię  leg ity ­
m ują. Ta przeszłość m ogła być i by ła  róż­
na, to  też  oddając  na jg łęb szy  hołd  p raw ­
dziw em u bo h aters tw u  i aż do  gran ic  m ę­
czeńskich  w zniesionej ofiarności, n ie  mo­
żem y pozw olić, by  n a  cudzej zasłudze p a­
sożytow ały  rozm aite typy , k tó re  w  ognio­
w ej p rób ie obozu kon cen tracy jn eg o  sw ą 
ludzką godność za trac iły . B.

Premier Osńfekn-Morawski
w norników

K opalnia „B ierut" w Jaworznie m lala 
n iecodziennych gości: w czasie wizytacji 
w ojew ództw  południow ych P rem ier tow. 
O sóbka-M oraw ski o raz w iceprezydent 
KRN tow. Szwalbe odwiedzili ten poważny 
ośrodek robotniczy interesując się w aru n ­
kam i pracy i bytu górników . Goście zje­
chali do sztolni i udali się do najbardziej 
wysuniętych górników  aż na t.zw. „p rzod­
ki". B ezpośredni, żywy kon tak t przedsta­
wicieli najwyższych w ładz państw a z gór­
nikam i wytworzył serdeczną, pełną w za­
jem nego zrozum ienia atm osferę, k tóra za 
panow ała rów nież na wiecu zwołanym  na 
kopalni.

Do okołb 2-tysięcznej rzeszy górników  
przem ów ił P rem ier tow. Osóbka-M oraw ski 
w yjaśniając zgrom adzonym  trudności eko­
nom iczne z jakim i walczy cały naród  po l­
ski, o raz szereg aktualnych zagadnień p o ­
litycznych.

Czy mamy program gospodarczy
„'Gazeta Ludow a", o rg an  w iceprem iera 

M iko łajczyka w  n-rze z d n ia  16 hm. s tw ie r­
dza, iż ,,cza6 usta lić  1 u jaw n ić  program  
gospodarczy  Rządu Je d n o śc i N arodow ej".

W y d a je  s ię  nam , że ko leg ium  re d a k ­
cy jne  teg o  pism a, p rzespać m usiało cały  
d ług i o k res  naszego  żyoia od dn ia  og ło­
szen ia  M anifestu  Lipcowego —  po dzień  
dzisie jszy . P rzespało  w ięc —  jak  z a r ty ­
ku łu  p. t. „Prosim y o p rog ram  i p raw o 
k ry ty k i"  w y n ik a  —  pó łto ra  n ieom al roku.

P. K. W . N. w  sposób n ie  budzący  w ą t­
p liw ości p rog ram  gospodarczy  —  w  ogól­

nych  za ry sach  usta lił. Reform a rolna, k tó ­
ra  „G azetę Ludow ą", jako  rep rezen tan tkę  
pew nego od łam u ch łopstw a — specja ln ie  
in te resow ać w inna, je s t rea lnym  w yrazem  
tego  program u. U jęcie w  ręc e  Państw a 
całego m ienia porzuconego  i  opuszczonego 
—  je s t jego  w yrazem  rów nież.

M anifest Lipcowy w  całej sw ej treści 
je s t dow odem  spo łecznych  tendencji, k tó ­
re p rzen ikać m iały i  p rzen ikać zaczęły  już 
g ospodarkę  .R zeczypospolitej. Dowodem  
tych  te n d en c ji jest ca łoksz ta łt u staw  eko­
nom icznych —  na podstaw ie  M anifestu

W 53 rocznicę istnienia P.P.S

Audycfa radiowa
W  środę, dn. 21 bm. Łódzka Rozgłośnia 

Polskiego Radia nadaw ać będzie o godz. 
17 na fali ogólnopolskiej godzinną au d y ­
cję słowno-m uzyczną pośw ięconą 53-rocz- 
n icy  istn ien ia  Polskiej Partii Socjalistycz­
nej, zorganizow aną przez w ydział propa­
g andy  W K PPS w  Łodzi.

A udycję  opracow ali tow. Eugeniusz 
A jnenkiel, Iow. H enryk W achow icz i tow. 
S tanisław  Juszczyk.

Radiofonizacja i reżyseria ob. W incen ­
tego Jędrkiew icza.

Nowe perspektywy filmu polskiego
(wywiad z dyi. nacz. Wytwórni Filmu Polskiego Aleks. Foidem)

N ig d y  m oże sp raw a  film u n ie  b y ła  tak  
N teresującym  tem atem , ja k  w łaśn ie  w  
b a s a c h  dzisiejszych. S połeczeństw o pol­
skie przez sześć la t o k u p ac ji pozbaw ione 
“Yło filmu w  ogóle, n ie  ty lko  dobrego  za_ 
ilranicznego, a le  n aw e t filmów p rodukcji 
krajow ej. N ic w ięc dziw nego, że teraz,, 
kiedy życie norm alizu je  się  z każdym  
rjiUem, także w  dziedzin ie film ów cheiano- 
°Y dostrzec  jak ieś  efek ty .

Jesteśm y w  Łódzkiej W ytw órn i Film o­
wej —  „m ózgu naszej k ra jow ej p ro d u k ­
cji". D yrek to r naczelny płk. A leksander 
*órd, k tó ry  n iedaw no  pow rócił z M oskw y, 
fWzie kon ferow ał z p roducen tam i filmu ra ­
dzieckiego, w skazu je  nam  na trudności, 
jakie na każdym  k ro k u  sp o ty k a ła  i sp o ty ­
ka po lska kinofiikaeja. Podajem y kró tk ie  
streszczenie rozm ow y, przeprow adzonej w  
gabinecie płk. Forda i w icedyr. A ndrze- 
iawskiego.

ZACZYNAMY OD N O W A  
— Społeczeństw o m a w iele racjii w  

stvoich zarzu tach  pod  adresem  kinofika- 
cii, n ie  ty le  jiednak, ja k  s ię  pow szechnie 
Wydaje. O gólna opinia, że k inofikacja  nie 
N°bi nic, lub bardzo  m ało, je s t n iesp raw ie­
dliwa i  krzyw dząca, — zagaja  rozm ow ę 
Wk. Ford.
, .N ie m ożna bow iem  w ym agać, by  dziś, 
kiedy k ra j n ie  o trząsnął s ię  jeszcze z gro* 
W 6-lętmiej w o jn y  — w  dziedzinie filmu 
Pozostało w szystko  po daw nem u. Z daw ­
nych bow iem  św ietności, tak ich  ja k  ma-szy- 
nY, a p a ra ty  p ro d u k cy jn e  itp. techniczne 
R ządzen ie  pozostało  dosłow nie nic. M u­
sieliśm y w szystko  zaczynać n a  nowo.

rzeba było  zdobyw ać każd ą  najm niejszą 
Srubkę, przyw ieść, za instalow ać, zdobyć 
Pomieszczenie, pracow ników  w ykw alifiko­
w anych itp. —  a  n a  to  trzeba było  czasu.

szczęście ta  część robo ty  je s t już po" 
2a nami. N a ul. Łąkow ej 29 —  sto i już na- 
SZe a te lie r filmowe, w  k tó rym  p race  in­
h a lac y jn e  dob iegają  końca.

O ile coś n ieprzew idzianego  n ie  stan ie  
nam  na przeszkodzie, rozpoczniem y p ro ­
dukcję , m oże jeszcze p rzed  św iętam i.

ZAKUSY AMERYKAŃSKICH KARTELI 
FILMOW YCH

— Słyszy s ię  dość  często  zap y tan ie  — 
dlaczego  nie sp row adzam y film ów am ery ­
kańskich . O tóż odpow iem y p rzyk ładem  — 
m ów i dyr. A ndrzejew ski. —  W e Francji, 
obecny  k ra jo w y  przem ysł film ow y praw ie, 
że zupełnu ie n ie  is tn ie je  w sk u te k  ogrom ­
nej k o n k u ren c ji ze  s tro n y  p roducen tów  
am erykańsk ich . S łynna w y tw ó rn ia  film o­
w a „K odak" w  V incennes p rze s ta ła  k rę ­
cić, gdyż b rak  je j surow ców , ta śm y  itp. 
W szystko  to  znalazło  s ię  w  ręk ach  A m e­
rykanów . N asz przem ysł film ow y w  a n a ­
logicznej sy tu a c ji pogrzebałby się raz  na 
zaw sze. N atom iast am bicją  naszą  je st 
stw orzyć film po lsk i n a  tak im  poziom ie, 
by  w reszcie m ógł w yp łynąć  n a  szersze 
w ody. Chcem y pokazać, że i  nas  s tać  na 
stw orzenie p raw dziw ej sz tu k i w  te j dzie­
dzinie.

KONTRAKTY Z ZAGRANICĄ
N astępn ie  dyr. A ndrzejew sk i w yjaśn ia  

nam  sp raw ę  im portu  film ów z Zachodu.
—  Do Gdyni zaw inął już o k rę t za ładow a­

ny  film am i ang ielsk im i i  francuskim i. 
Sprow adzenie ich n ie  było rzeczą łatw ą, 
ze w zględu n a  b ra k  um ów  hand low ych  z 
A nglią. U dało s ię  je d n ak  nasze j W ytw ór­
n i zaw rzeć k o n tra k t z przedsięb iorstw am i 
film ow ym i w  A nglii, n a  m ocy k tó rego  bę­
dziem y s ta le  o trzym yw ać s tam tąd  filmy, 
za k tó re  p łacić  będziem y w alu tą  k ra jow ą. 
Je s t to  w ielk i sukces d la  nas  —  do te j 
po ry  bow iem  A nglicy żądali opłat dew i­
zami, k tó rych  u  nas przecież w ciąż brak . 
Również z F ran cją  i  Szw ecją zaw arto  po­
dobne k o n trak ty . Jeśli idzie o  Zw iązek 
Radziecki —  to w  Polsce m am y p rzed sta­
w iciela  film owej p rodukcji radzieck iej, 
k tó ry  za op ła ty  regu low ane w edług  ogól­

n ie  p rzy ję ty ch  norm , sp row adza nam  oo 
pow ażn iejsze filmy sow ieckie.

2 X 2 = 4
Z początk iem  w ięc now ego  roku  w y­

tw órn ia Film u Polskiego p rzy stęp u je  do 
k ręcen ia  film ów długom etrażow ych. Z do 
tychczasow ej p ro d u k c ji k ró tkom etrażów ek  
na w yróżn ien ie  zasługu je  film propagando  
w y 2X 2= 4. Je s t to  w span ia łe  pow iązanie 
obrazów , jak b y  żyw ych plakatów , w  ca 
łośc i n iezw ykle p rzekonyw ujących  w  
sw oim  realiżm ie. N iek tó re  sceny  ja k  np. 
b iu rok ra tyczny  sposób tra k to w a n ia  in te ­
resan tó w  w  urzędacih, lub śn iadan ie  „papy 
rek in a"  s ą  w span iałą  sa ty rą  n a  dzisiejsze 
stosunki.
N A  FIRMAMENCIE NOW YCH GWIAZD

Film po lsk i p o n ió s ł ogrom ne stra ty  
W ym arli a r ty śc i te j m iary  co  St. W ysoc­
k a , St. Ja racz , T. T rapszo lub M ichał Znicz 
i M ieczysław  C ybulski. W  ty m  ce lu  już 
dziś op racow ano  p ro je k t now ego  Państw . 
Inst. S ztuki F ilm ow ej, k tó ry  w  w iększych 
m iastach  ksz ta łc ić  będzie przyszłe gwiaz 
d y  sreb rn eg o  ek ranu . N a początek , Insty­
tu t po w stan ie  w  dw óch  m iastach: Łodzi
i K rakow ie. Z uczeln i te j w y jd ą  też przy­
sz li producenci, reżyserow ie  i operatorzy  
filmowi. O becnie film po lsk i m a zaledw ie 
dw óch, sław y  eu ropejsk ie j reżyserów : 
A leksand ra  Forda i Buczkow skiego. Je s t 
to  za miało, by  rozw inąć p rodukcję  filmo­
w ą w  takim  stopniu , w  jak im  s ię  zam ierza. 
D latego też już dziś p e r tra k tu je  się  z za­
g ran icą  o sprow adzenie s tam tąd  m łodych 
reżyserów  i operatorów .

N a pożegnanie — D yrek to r N aczelny 
W ytw órn i Film u Polskiego, płk. Ford zapo­
w iada rych łe  w yśw ietlen ie 3 film ów za­
gran icznej p rodukcji w o jennej: dw óch  fil­
m ów radzieckich: sensacy jnego  „P ojedy­
n ek" i w eso łej kom edii „4 se rca" z u lu ­
b ienicą publiczności Lud. C elikow ską w 
ro li głów nej, oraź angielsk iego  o n ie u s ta ­
lonym  jeszcze tytule.

KRYST. WYRZYKOWSKA

w ydanych, je s t w ielokro tn ie  przez na­
szych  mindstTÓw stw ierdzony  fakt, iż pol­
sk a  gospodarka opliera s ię  na elem entach: 
państw ow ym , sam orządow ym , spółdziel­
czym  i w reszcie elem encie p ryw atne j ini­
c jatyw y , w szystko  to  w  gran icach  p lanu  
ogólno-państw  owego,.

Rząd T ym czasow y uznał, jako  dziedzic 
P. K. W. N. —  i k o n ty n u a to r jego po lity ­
k i —  słuszność założeń M anifestu. Rząd 
Jednośc i N arodow ej oparł s ię  rów nież na 
po litycznej, spo łecznej i gospodarcze j pod ­
s ta w ie  tegoż M anifestu . I zd a je  się, że w ie­
dzą o ty m  w szyscy polscy  m inistrow ie, 
w ie o ty m  w iceprem ier M ikołajczyk.

N ie  m etodą  bezprogram ow ą w ydany  zo­
s ta ł d e k re t o  R adach Z ak ładow ych  — nie 
—  bez p rogram u prow adzi n asz  Rząd zde­
cydow aną' w alkę , czasem  trudną  i  n iepo ­
p u la rn ą  —  nie zaw sze m oże w  pełn i słusz­
n ą  —  z inflacją . N ie —  bez p rogram u rząd 
nasz op ie ra  w arto ść  naszego pien iądza na 
p rac y  i  je j w ytw orach .

O cóż w ięc chodzi „G azecie Ludow ej"? 
N ie by łoby  źle, gdyby  w iceprem ier M iko­
ła jczyk , dobrze  o rien tu jący  się  w p lanach  
rządu opow iedzia ł red ak to ro m  te j gazety, 
że Poska D em okratyczna m a sw ój ogólny 
p rogram  gospodarczy. A, że n ie  je s t to  
p rog ram  szczegółow y, lecz elastyczny  — 
to  chyba je s t dość  norm alne. Labour P ar­
ty  w  A nglii, trzy  zw ycięsk ie  stronn ic tw a 
w e F rancji z gó ry  p rogram u —  w szcze­
gó łach  rów nież n ie  usta la ły . Te szczegóły  
są  w ynik iem  pracy , dośw iadczeń, k ry ty k i, 
k ry ty k i o  k tó re j p raw o w oła „G azeta Lu­
dow a".

K ry tykow ać w olno  i należy, aby rzeczo­
w o 'i z argum entam i. Szkoda, że ta k ą  rze­
czow ą k ry ty k ę  —  n ie  często  sp o tk ać  moż­
n a  nałam ach  „G azety Ludow ej", szkoda, 
t e  red ak to rzy  teg o  pism a m ają  n ieu sta lo ­
ny  pogląd  n a  to, jakli ten  p lan  — k tórego  
s ię  dom agają , m a w łaściw ie  by ć  — bo  je ­
śli au to r  om aw ianego  a r ty k u łu  m ów i o 
p lan ie  sta łym , w szystko  rozstrzygającym , 
to pub licysta  te jże gazety  —  Piotr D ąbro­
w a m ów i w  rzeczow ym  a rty k u le  z dnia 
17 bm. p. t. „Na fałszyw ym  torze", w ła­
śnie nie o sta łym , lecz o elastycznym  p ro ­
gram ie —  i ten  m u się  w y d aje  6łuszny. 
Szkoda w reszcie, że na osta tn ie j 6esji 
K. R. N-u, gdzie k ry ty k a  by łaby  n a jb a r­
dziej w skazana i tw órcza — n ie  usłysze­
liśm y je j z u st ludzi, k tórzy  są  dziś człon­
kam i P. S. L-u.

Szkoda, że  słow a k ry ty k i, że tw órcza 
p ro jek ty  n ie  p ad ły  z u st członków  rządu 
i K. R. N-u, w  k tó ry ch  im ieniu przem aw ia 
dziś „G azeta Ludow a" — szkoda, że słow a 
te n ie  pad ły  z ust w iceprem iera M ikołaj­
czyka i m in istra  K iernika.

RUDOLF LESSEL

Alfred Krupp przestępcą  
wojennym

LONDYN, (PAP). —  P rzedstaw iciele os­
karżen ia  W . B rytanii, Z tanów  Z jednoczo­
nych, Zw iązku Radzieckiego i Francji, 
przy  T rybunale M iędzynarodow ym  dla 
sp raw  Przestępców  W ojennych , p o s ta ­
now ili uznać A lfreda Kruppa, 6yna ciężko 
chorego G ustaw a K ruppa, za jednego  z 
głów nych przestępców  w ojennych. Spraw a 
przeciw ko niem u zostan ie w ytoczona łą ­
cznie z innym i przedstaw icie lam i w ielk ie­
go przem ysłu  niem ieckiego.



O kredyty dla spółdzielczości pracy
Po uw o ln ien iu  k ra ju  spod okupac ji n ie ­

m ieck ie j, jesteśmy św iadkam i w ie lk iego  
ożyw ien ia  ruchu spółdzielczego we wszyst 
k ich  jego form ach i przejawach, przede 
w szystk im  zaś w  dziedzin ie spółdzielczości 
p racy. W yrazem  tego jest wznow ienie 
dzia ła lności przez spółdzielnie nieczynne 
w  czasie okupac ji oraz powstanie now ych 
spó łdz ie ln i pracy, k tó re  p rze ję ły  firm y, 
w arszta ty  i p rzedsiębiorstw a poniem ieckie 
celem ich  uruchom ien ia  i  zatrudnienia 
sw oich członków.

W  zw iązku z tym  szczególnie aktualne 
i  piekące staje się zagadnienie pomocy 
finansow ej d la  spó łdz ie ln i pracy, celem 
um ożliw ien ia  im  rem ontu w arszta tów  czę­
s tokroć zniszczonych lub zdewastowanych, 
zakupu i b raku jących  narzędzi, surow ­
ców  itd.

W  obecnym u s tro ju  społeczno-po litycz­
nym  państwa, zagadnienie pom ocy finan ­
sow ej d la  spó łdz ie ln i p racy i w y tw ó rczo ­
ści może być i  pow inno  być rozwiązane 
zasadniczo i  generalnie, a nie w  drodze 
stosowania pó łśrodków . Spółdzielczość i 
pracy, k tó ra  w  okresie  dem okrac ji fo rm a l­
ne j s tanow iła  instrum ent w a lk  k lasow ych, 
będąc ruchem  em ancypacyjnym , m ającym  
na celu przebudowę us tro ju  gospodarcze­
go, w inna  w  okresie dem okrac ji fak tycz­
ne j i  uspołecznionej gospodarki stać się 
jedną z g łów nych  podw alin  obecnego 
u s tro ju  gospodarczo-społecznego i  w y k o ­
nyw ać w  p e łn i sw o je  zadania. Spółdziel­
czość p ra cy  zatem w inna  ob jąć sw oją 
dz ia ła lnością  nie ty lk o  drobne w arszta ty 
w ytw ó rcze  i  przetw órcze oraz odpłatne 
św iadczenia usług, lecz w szystk ie  zakłady 
p racy i  p ro d u kc ji w  jaknajszerszym  tego 
•iłowa znaczeniu.

O kreś liw szy  w  ten  sposób m iejsce spó ł­
dzie lczości p racy  w  now ym  us tro ju  go- 
spodarczo-społeczinym oraz je j zadania, 
na leży s tw ierdzić , że dotychczasowe spo­
soby i  fo rm y finansowania spó łdz ie ln i 
p racy, są zarów no niedostateczne, ja k  
i  n ieodpow iednie . T ak  po ję ta  ro la  i  dz ia­
ła lność spó łdz ie ln i p racy, musi być  oparta 
na  k redy tach  społecznych, a w ięc  na k re ­
dytach, pochodzących z funduszów pań­
s tw ow ych  i  in s ty tu c ji pub licznych. Rów­
nież i  p o lity k a  k redytow a, w  odniesieniu 
do  spó łdz ie ln i p racy, w inna  być  uspołecz­
n iona i  prowadzona na odm iennych zasa­
dach „zabezpieczenia p łynnośc i i  ren to ­
w nośc i" udzie lonego k redy tu , n ie zaś w e­
d ług  szablonów, stosow anych do innych  
rodza jów  spółdz ie ln i, w  im ię  celowości 
i  p lanow ości finansowania w yko n yw a n ych  
przez spó łdzie ln ie  ro bó t w zg lędn ie  doko ­
nyw anych  inw es tyc ji. Jednym  słowem, 
k re d y ty  d la  spó łdz ie ln i p racy w in n y  m ieć 
charakte r społeczny.

Z k o le i należy om ów ić rodza je  i  fo rm y 
k redy tów , po trzebnych spó łdz ie ln iom  pra ­
cy  oraz ich  oprocentowanie, te rm in y  spłat 
i  sposób zabezpieczenia. N ow opow sta ją ­
cym  spó łdz ie ln iom  p racy i  p rze jm ującym  
pon iem ieckie  w zg lędn ie  p ryw a tne  zakłady 
p racy, w in ie n  być przyznaw any k redy t 
zaw iązkow y  n isko  oprocentow any, a w  
pew nych w ypadkach naw et bezprocentowy 
za op ła tą  jedyn ie  kosztów  m an ipu lacy j­
nych. K re d y t ta k i przeznaczony na u ru ­
chom ienie w arszta tu  pracy, pow in ie n  być 
ś redn io-term inow y i  może być  zabezpieczo­
n y  w yłączn ie  ob lig iem  spó łdz ie ln i. W  w y ­

padku konieczności nabycia  now ych ma­
szyn spó łdzie ln ie  muszą mieć możność ko ­
rzystania z kredytu  zastawowego, za za­
bezpieczeniem re jes trow ym  na zakup io­
nych maszynach. O procentow anie takiego 
k re d y tu  w inno  być u lgowe, a spłata k re ­
d y tu  rozłożona na ra ty , przystosowane 
do p ioż liw ośc i finansowych, spółdzie ln i. 
Na sfinansowanie zamówień, ■otrzymywa­
nych przez spó łdzie ln ie  od in s ty tu c ji pań­
s tw ow ych i  samorządowych, należy prze­
znaczyć poważne kon tyngen ty  k redy tów  
produkcy jnych , zabezpieczonych cesją na­
leżności za w ykonyw ane  zam ówienia, 
przy norm alnym  oprocentowaniu. K re d y ty  
te b y ły b y  pokryw ane w p ływ a m i scedowa­
nych należności. W reszcie spółdzie ln ie 
p racy pow inny  m ieć możność uzyskania 
k redy tów  inw estycy jnych , potrzebnych 
na adaptacje i  rem onty w  zakładach 
pracy.

Spółdzielczość p racy posiada charakter 
specyficzny i odrębny w  stosunku do in ­
nych typów  spó łdz ie ln i, czy to  konsu­
m enckich czy też ro ln iczych  i  wym aga 
innych  fo rm  oraz sposobów pomocy k re ­
d y tow e j, zarów no z uw ag i na sw ó j przed­
m io t dzia ła lności ja k  i  m ożliw ości zabez­
pieczenia k redy tu . D latego też finansowa­
ne spó łdz ie ln i pracy, n ie może być pow ie­
rzane ani centra li finansow ej spółdzie ln i 
spożywców, and też ce n tra li finansowej 
spó łdz ie ln i ro ln iczych, lub  objęte przez 
istn ie jące ba n k i państw owe z obaw y, że 
spraw y k re d y tó w  spó łdz ie ln i p racy mimo 
w szystko pozostaną na dalszym  planie.

Z tych  w ięc  w zględów , a g łów n ie  z uw a­
g i na konieczność stosowania je d n o lite j 
i  p lanow ej p o lity k i k redy tow e j, przy

udzia le czynn ików  społecznych i  repre 
zentu jących spółdzielczość pracy, koniecz­
ną jest rzeczą, aby akcja finansowania

Z  d n ia
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Z A  K R A TK A M I.
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Piękna czeska gwiazda tilm owa . 
Baarova stanie w  najbliższym  czasie Pr^

spó łdz ie ln i pracy, skoncentrowana b y ła  w |  . m ludow ym  w  Pradze. U z n a n a  PIV

kn f S n Wcej l l w o /n£? 20 najp iękn ie jszą  kobietę B u ro f- 
I  na jp ie rw  ukochana, a później znie

jednej odrębnej in s ty tu c ji k redy tow e j | 
w yposażonej w  odpowiednie
fundusze i  środki. w ~ ,---------   Q

Równocześnie z pow ołan iem  do życ ia ldzona  przez na jbardzie j z n i e n a w i d z o n  

cen tra li finansowej d la  spó łdz ie ln i p ra c y l cziowjekQ nQ św jecie  _  JÓ2ela Goebbels 
i  w ytw órczych , na leżałoby u regu low ać ! 
ostatecznie sprawę poniem ieckich i  opu6zT poniesie zasłużoną karę. Ma na swY1*

czonych przedsiębiorstw , w arsztatów , sk le ­
pów  itp ., p rze ję tych  przez Tym czasowy 
Zarząd Państwowy. N iek tó re  z tych  zak ła ­
dów  pracy zostały upaństw ow ione wzglę 
dn ie  z likw idow ane  ja ko  n ieodpow iadające 
interesom  polskim . Pozostałe natom iast 
zak łady pracy pow inny  być uspołecznione 
w  drodze przekazania ich  do prowadzenia 
i  eksp loa tac ji is tn ie jącym  już lub specja l­
nie w  ty m  ce lu  pow ołanym  do życia spół­
dz ie ln iom  pracy i  w ótw órczym . Następnie 
wskazanem jest, aby celem skoordynow a 
nia  te j a kc ji, czynności pow iern icze  w  od­
niesieniu do tych  zakładów  pracy, zostały 
zlecone cen tra li finansowej spó łdzie ln i 
p racy i  w y tw órczych , k tó ra  z k o le i zakła­
d y  te  p rzekazyw ałaby do prowadzenia 
w łaśc iw ym  spółdzie ln iom . W  ten sposób 
centra la finansowa spraw ow ałaby z ra 
mieniła Państwa nadzór nd  dzia ła lnością "w 
tym  zakresie, co w iąże się ściśle z akcją 
pom ocy k re d y to w e j potrzebnej do uru 
chom ienia tychże w arszta tów  pracy.

T ak ie  rozw iązanie zagadnienia pomocy 
finansowej d la  spó łdz ie ln i pracy i  w y  
tw órczości s tw orzy  trw a łe  podstaw y dla 
ich  ro zw o ju  i  u m o ż liw i spółdzielczości 
p racy spełnienie je j zadania: uspołecznię 
nlia pracy. H. PILCHfl

sum ieniu przestępstwa, za które pto,ku’a
itura domagać się będzie ka ry  ś m ie rc i^ ^

Frank11' 
s ta P 0 ' 
wska-

oskarżenia w ym ien ia  ją  jako  
p rzy jac ió łkę  H itle ra , Goebbelsa i 
Oskarżona jest o współpracę z 9e‘ 
zdradę państwa i działalność szpiegom

Baarova liczy  obecnie 31 lat. Przed  
ną je j romans z Goebbelsem znany bY ^  
całe j Europie. Mąż Baarovej producent
m ow y Gustaw Froelich w yzw a ł Goc 
na pojedynek, za co pow ędrow ał do 
koncentracyjnego.

bbels“
obo

0
W  lu tym  1939 r. piękna a rtystka  PoPa‘ 

w nie łaskę m in is tra  propagandy R ls 
Goebbels usunął ją  z państw owej w y fW ^  
n i film o w e j „U la -F ilm " i zakazał w Y ^  
tlania ostatnich je j film ów.

Baarova aresztowana została 22 wrześn  ̂
r.b. w M onachium  przez w o jska  amezY 
skie.. Zam ierzała podobno p o ś lu b ić  azne
kańskiego żołnierza. Nagłe aresztoW' 
un iem oż liw iło  je j w ykonanie  zamiozu-

aflie

Usunąć resztki faszyzmu na świacie! Pogłębić współpracę międzynarodową!

Program lewicy francuskiej
Leon Johnhaux wręczył dziennikarzom 

francuskim tekst uchwały stronnictw lewi­
cy, który stanowić ma podstawę progra­
mu przyszłego rządu demokratycznego. 
W memoriale tym czytamy m. in.:

Podstawowym celem zewnętrznej poli­
tyki Francji powinno być ugruntowanie 
pokoju, świat potrzebuje bezpieczeństwa 
zbiorowego; organizacja jego i sposoby 
funkcjonowania ustalone zostały przez 
Statut Narodów Zjednoczonych.

Francją nie dąży do rozszerzenia swo­
ich obecnych granic. Bezpieczeństwo 
zbiorowe istnieć może jedynie pod wa­
runkiem wzajemnego zaufania między 
poszczególnymi narodami zjednoczonymi, 
a zwłaszcza między wielkimi mocarstwa­
mi. Rozbieżności zdań powinny być regu­
lowane na podstawie obopólnej woli po­
rozumienia się. Rola Francji polega na 
tym, by sprzyjać temu dążeniu. Będzie 
ona mogła spełniać tę rolę jedynie wtedy, 
gdy będzie przyjaciółką i sojuszniczką każ 
dego z trzech wielkich mocarstw. Nie ma 
ona prawa, w imię własnego bezpieczeń­
stwa, zawierać przymierza z jednym mo­

carstwem przeciwko drugiemu, ani przy­
łączać się do jednego bloku państw prze­
ciwko drugiemu.

Francja powinna współpracować w dzie 
le wykorzenienia ostatnich przeżytków fa­
szyzmu, zwłaszcza w Hiszpanii i Portu­
galii. W Niemczech zadanie nasze polega 
nie na przygotowywaniach jawnych lub 
ukrytych aneksji, jednakowo szkodliwych, 
lecz na dążeniu do wykorzenienia hitle­
ryzmu, prusactwa i m ilitaryzm u.

Zbiorowy memoriał partyj lewicy prze­
widuje następujące konkretne działania 
polityczne wobec Niemiec, Włoch i Hisz­
panii. —

W Niemczech. — Szybkie ukaranie 
wszystkich zbrodniarzy wojennych, zakaz 
wytwarzania sprzętu wojennego w drodze 
likwidacji zakładów przemysłu wojennego. 
Rzeczywista kontrola nad wszystkimi ga­
łęziami przemysłu niemieckiego. Wy­
właszczenie magnatów Zagłębia Ruhry; 
jego ciężki przemysł winien być oddany 
dla użytku międzynarodowego, tak samo 
kopalnie węgla.

I f
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W ykorzenienie wszelkich wpływów' 1 
rowskich i militarystycznych w  
nym, kulturalnym  i gospodarczym  
Niemiec. Dem okratyczne wychowanie 
dych pokoleń narodu niemieckiego. 
Zwolenie niem ieckim  antyhitlcroWS, 
partiom  i zw iązkom  zawodowym  
w znow ienie działalności pod kontr1 
władz okupacyjnych. Niezwłoczne 
wadzenie w e francuskiej strefie “  e  

cyjnej — adm inistracji cywilnej w m iel 
wojskow ej; personel tej administracji 
w inien być starannie dobrany s p o ś r ó d  ^  

demokratycznnych społeczeństwa nień> 
kiego.

Wc Włoszech. — Szybkie zawarcie 
tatu pokojowego, który zapewniłby s"  ̂
wiedliwe rozwiązanie wszystkich ŜT̂0. 
spornych oraz utrwalenie demokracji  ̂
sklej przez oddanie narodowi w ło s k ie 
jego pełnej suwerenności.

W Hiszpanii. — Niezwłoczne zer'v8J]ie 
stosunków z generałem Franco i uzn8 
emigracyjnego rządu hiszpańskiego.

P. Antokolski i W. Kaw er in 6)

BUNT w  SOBfBORZE
(Litterature internationale)

łednocześnie zacznie się w ykańczanie 
agentów  gestapo na naszym polu.. Trzeba 
w ym yśleń  pre teksty , pod k tó ry m i ściągnie 
się ich do poszczególnych w arsztatów , je­
dnego po drug im , o różnych porach. Na na­
szym  polu  w  ciągu pó ł godziny pow inno 
już  być po w szystkim . O godzinie czw ar­
te j i  pó ł B ie tsk i i  Czepik ustaw ią  cały obóz 
w  ko lum n ie  i s k ie ru ją  go do w y jśc ia . Jeń­
cy  rosy jscy  będą szli w  p ie rw szych szere­
gach. Po drodze do bram y w e jśc iow e j m u­
s im y ow ładnąć magazynem bron i, rob iąc 
to  m oż liw ie  ja k  najc iszej. Pam iętajcie, że 
podczas marszu ko lu m n y  może ła tw o  w y ­
buchnąć panika, a wówczas w szystko  bę­
dzie stracone. —  N iem cy zrozum ieją, co się 
dzie je. Jeśli uda nam się zaw ładnąć maga­
zynem, stoczym y z n im i w alkę, je że li nie, 
p rzy jd z ie  zginąć. W  pob liżu  w arszta tu  sto­
larskiego, tuż przy zasiekach zna jdu je  się 
dom oficersk i. M ożna n iem al z pewnością 
tw ie rdz ić , że N iem cy o b aw ia li s ię zamino­
wać teren w  pobliżu tego budynku. Co n a j­
w yże j um ieśc ili tam k ilk a  m in  ostrzegaw­
czych. W  tym  m ie jscu trzeba w ięc  prze­

ciąć zasieki. O to  cały plan. Domyślcie nad 
mim do ju tra . C zy są jak ieś  sprzeciwy?

Boruch odpow iedzia ł, że sprzeciw ów  nie 
rna".

4.
Ten szalony p lan zrodz ił się w  g łow ie, 

k tó ra  p łonęła  w ie lką  żądzą w o lnośc i i  zem­
sty. O czyw iście  m ógł on się udać ty lk o  
pod w arunk iem  zachowania zupełnej ta­
jem n icy i  absolutnej punktua lności w  w y ­
konaniu.

To też nie bez słuszności zdaje Pieczer" 
s k i spraw ę z każdej godziny następnego 
dnia, 14 października.

O  godzin ie  10 Leitm an zdał Pieczerskie- 
mu następujący raport:

—  „U n te rs tu rm fuh re r Ernst Berg został 
w ezw any na godzinę czw artą do  warszta­
tu k raw ieck iego  w  celu przym ierzenia  no­
wego m unduru. O godzinie czw arte j piętna 
ście Obenscharfuhrer G otzinger (komen­
dant trzeciego po la  t.j. po la  śm ierci) p rz y j­
dzie tam  rów nież. Uniters char fuhrer Em il 
Schuhmacher oczekiw any jest o godzinie 
czw arte j w  w arsztacie szew-ckim. — Trzech

N iem ców  zostanie zab itych  na d rug im  po­
lu. C hłopcy n iech w ym yś lą  pre teksty , że­
by pozosta łych ściągnąć do poszczegól­
nych w arsztatów .

—  „Dobrze. N iech towarzysze, k tó rzy  
p o d ję li się zabicia N iem ców  zgłoszą się do 
m nie ko le jno .

W  p ięć m inu t potem  przyszedł K a lim a li.
—  Dziś o godzinie trzec ie j —  pow iedzia­

łem  m u —  masz się udać do w arsztatu k ra ­
w ieckiego. W eź ze sobą nóż i  s iekierę. 
U ważaj dobrze, bo je ś li ci się nie uda, bę­
dziem y w szyscy zgubieni. Rozumiesz?

—  Tak.
—  A  w ięc  idź, życzę c i powodzenia.
Uścisnąłem mu mocno d łoń. Po pó ł go­

dzin ie  zg łos ił się Borys C ybu lsk i, k tó ry  
m ia ł zabić agentów gestapo na d rug im  po­
lu.

—  Borysie —  pow iedzia łem  mu. Godzi­
na w yb iła . Posyłam cią na na jtrudn ie jszy  
odcinek. B ie tsk i poprow adzi ciebie i tow a­
rzyszy na drug ie  pole. N ie  zapom nij, że to 
ty  zaczynasz. T w ó j czyn będzie hasłem dla 
innych. Jeżeli tw o i towarzysze b o ją  się, 
w yb ie rz  innych. N ie  trzeba n ikogo  zmu­
szać.

— N ie  ma obawy, Sasz- . Czekają ty lk o  
na hasło.

O godzinie 2-ej z ja w ił się nagle na d ru ­
g im  polu  agent gestapo, a z n im  B ie tsk i i 
jeszcze trzech innych  „ka p o ". Okropna

C-r>i6e
m yśl przeszła nas w szystk ich  —■ r  
o d k ry to ! • „ jc

W  godzinę potem  dow iedzie liśm y » D»leB ie tsk i został w ezw any na pierwsze ^ ■ 
w  celu u łożenia tam  stosu desek. .A  ^  
C zepik p o d ją ł się wobec tego zadam®’ ^
re  m ia l spe łn ić B ie tsk i i  p r z e p r o w a d ź  ■
d rug ie  po le  ludzi, k tó rzy  m ie li ab? 1 
w ić  z agentam i gestapo.

W  obozie panow ało podniecenie, co 
że ty lk o  n ie  w ie lu  w ięźn iów  w iedz' 
się św ięci. A le  w ie lu  odczuwało 
n iepokó j i  rozum ia ło , że w oko ło  dz 'e^oSje, 
coś, co może zdecydować o ^  
W szyscy p o k ła da li nadzieję w  ty c h l"  t e 
surow ych  i m ilczących, k tó rzy
wschodu. Na dw a d n i przed u c ie czka ^ je

" i fśw ięto żydow skie , sądny dzień. W  0
znalazło się k i lk u  starych, w ierzącyc^ syj' 
bożnych Żydów. Jeden z jeńców
sk ich  odezw ał się do nich: 

—  Po co m od lic ie  się do 
proście o ra tunek Szaszę. 

U słyszał odpowiedź:

Boga? L«'P ieJ

JO#'—  M o d lim y  się do  Boga, żeby d°p 
Saszy w  jego zamiarach. 0 0

K rą ży ły  n iejasne w ieści. Stara 
ja k  na jm n ie j rozm awiać, ale nadz'el jck 
tała poprzez m ilczenie i  z w y c ię ż a ła  jja  
W  ten sposób p rzygo tow any b y ł 9 ^  j^ęf0 
w ybuchu spisku, k tó ry  nastąpił d r"
października.

(dalszy ciąg n astąP]i)



„PoznańsKI” pracuje pełną parą
W fabryce jest dobrze, tylko w domu...

WIEŚCI Z KRAJU

Najbardziej męczącą pracą w fabrykach 
^łóklenniczych — Jak informują mnie ro­
botnicy — jest praca w dziale przygoto­
wawczym przędzalni.

Przed wejściem do przędzalni Państwo­
wych Zakładów W łókienniczych (Poznań­
ski) w Łodzi zdejmuję wierzchnie okrycie, 
by włożyć granatowy roboczy fartuch. 
Wdzięczna jestem inicjatorom za przebra­
nie mnie, bo już u wejścia przędzalni opa- 
*fa Pył, gęsto unoszący się w powietrzu, i 
•.czepia" się bawełna ubrania, niczym  
biała wata. Trudno jest oddychać dusz­
nym powietrzem.

— To tak pierwsze parę chwil — po­
wiada jeden z robotników — my już je­
steśmy przyzwyczajeni.

W przygotowalni pracuje większość męż 
czyzn. Dział ten otoczony jest opieką: 
Wszyscy otrzymują po pół litra dodatko­
wo mleka dziennie w czasie zajęć.

N ajw ięcej kurzu i pyłu unosi się przy 
czyszczeniu maszyn. Czterech mężczyzn 
w maskach, zakrywających usta i nos, 
czyści co  dwie godziny 56 zgrzeblarek.

W szędzie bawełna. Dużo jest z nią kło­
potu zanim z wielkich bel zamieni się w 
cienką nić, gotową do tkania.

Nici rwą się na maszynach i trzeba je 
Wiązać. Nieuważne przykręcanie nici wy­
twarza supły, które przeszkadzają przy 
dalszej pracy. Niejednokrotnie starej i do­
świadczonej robotnicy zdarza się grube 
Wiązanie. To też w sali szkolnej, w któ­
rej 80 dziewcząt przygotowuje się na fa­
chowców, w iele zwraca się na to uwagi.

Majster, który oprowadza mnie po tere­
nie fabrycznym, zwraca się do jednej z ro­
botnic, aby zademonstrowała przykręca­
nie nici. Paru się to nie udaje. Wreszcie 
czwarta skolei czyni to szybko i zgrabnie. 
Wysłuchując z zadowoleniem  pochwały.

Robotnicy pracują z zapałem i poświę­
ceniem.

Na oddziale tkackim pracuje majster, 
Józef Nowicki, który już w dniu wejścia 
Wojsk radzieckich do Łodzi przybiegł do 
fabryki, by sprawdzić sprawność maszyn.

Józef Nowicki wzdycha.
— Czy w  tkalni źle się dzieje — pytam.
Okazuje się, że nie. W tkalni jest wszy­

stko w porządku. Kłopoty są z m ieszka­
niem.

Józef Nowicki mieszka w  domach osie­
dla im. Montwiłła Mireckiego. Gdy zajął 
obecne swe m ieszkanie było strasznie zde 
Wastowane, zniszczone, bez szyb. Ale wy- 
rem ontował je, wprawił szyby i doprowa­

dził do porządku i zamieszkał z rodziną 
(żona i troje dzieci). Gdy powrócił daw­
ny właściciel — adwokat — i wniósł po­
danie o zwrot swego przedwojennego mie 
szkania. Adwokat jest samotny. Uzyskał 
wyrok na rodzlę Nowickich i 28 listopada 
nastąpi eksmisja.

— Nie mam się gdzie podziać — powia­
da Nowicki — w dodatku mój najstarszy 
dziesięcioletni syn jest chory.

— W fabryce jest dobrze, tylko w do­
m u...

*
Fabryka pracuje pełną parą.
Plan zamierzony na ostatni kwartał zo­

stanie wykonany już w dniu 12 grudnia. 
Pozostały czas przeznaczony jest na pro­
dukcję materiałów, przeznaczonych dla 
wsi.

W . S.

W niedzielny poranek...
W  teatrze W ojska Polskiego Łódź miała 

okazję w ub. niedziele zobaczyć taniec Z:uty 
Buczyńskiej i posłuchać piosenek Ireny Gór­
skiej. „Łódź" — to może zbyt szerokie poję­
t e .  B yl to koncert dla sm akoszów. A w ia­
domo — sm akosze pofrafia być wybredni...

T em peram ent taneczny Buczyńskiej prow a 
° zi ja  jej tylko wiadomymi ścieżkami.

Tem atycznie w ystęp  zapow iadał się cie­
kawie. Talent Buczyńskiej mógł w ypow ie­
dzieć się w  szerokiej skali od głębokiego 
••Dziecka ulicy" poprzez „Balladę heroiczną" 
Uż ńo „K ujaw iaka". Ale czy w ypow iedział 
się? _  poza „Dzieckiem ulicy" nie wiele ot­
rzy m aliśm y  w zruszeń artystycznych , do któ 
ryeh, zdaw ałoby się, upow ażniał w idza za­
równo poziom koncertu jak i nazwisko tan- 
c6rki.
. Efektow ny taniec „W  św ietle księżyca" 
dał zaledwie w iązkę w rażeń estetycznych. 
Mechanicznie pojęta „Robotnica" pozosta­

wiła- uczucie niedosytu. Czegoś było brak  w 
ty fn układzie. A może po prostu inaczej poj­
mujemy pojęcie p racy?

■•Ballada heroiczna" była nie dość heroicz- 
iak na możliwości Buczyńskiej i nasze o- 

czekiwania. Dopiero „Kujawiak" sw ym  moc- 
uym ludowym charak terem  połączonym  z 
lz ewną płynnością dopasow ał sie do tem pe­
ram entu tancerki, zapew niając sukces. 
.M u s im y  się z Ziuta Buczyńska porozumieć. 
Nie chcem y jej kry tykow ać. Chcemy, żeby jej 
uiew ątpliw y talent taneczny nie zatrzym y­
wał się w rozwoju. Chcemy, żebyśm y mogli 
^z ru szać  sie jej tańcem a nie tylko go po­
dziwiać.

Piosenki Ireny Górskiej nie zupełnie har­
monizowały z tańcem Buczyńskiej. Fryw olne 
teksty jednak podane były  smacznie. Nie 
tdóg} się nie podobać naw et „A lbatros", k tó ­
ry żew no-dram atyczna treścią  niezbyt pa.su-

, do sw oisetgo stylu Górskiej. Wolimy ja w 
••Meżusiu" i „Pannie Ludwice". W  tych pio­
sn k a c h  ma momenty kapitalne.

Całość składnie w iazał zapowiedziami Bo­
gucki. la.

P r e m i e r  I o w .  O s ó b k a - P l o r a w f k i
im uroczystości odsłonięcia sztaniąra

Rząd Polski przywiązuje szczególną wa­
gę do zadań wobec których stoi ruch za­
wodowy pracowników budowlanych zrze­
szający ponad 40 tys. członków. Wyrazem  
sympatii jaką otoczeni są ci pracownicy 
w najtrudniejszych warunkach dźwigający 
z ruiny Stolicę i cały kraj, była obecność 
Premiera tow. Osóbki-Morawskiego na u- 
roczystości odsłonięcia sztandaru Oddzia­
łu W arszawskiego Związku Zawodowego  
Robotników i Pracowników Przemysłu 
Budowlanego. Uroczystość ta odbyła się 
w świetlicy BOS-u mieszczącej się w  po­
zostałych zabudowaniach dawnego szpita­
la Ujazdowskiego. Teren dawnego szpita­
la zam ieniony został na osiedle domków  
fińskich, zamieszkałych obecnie wyłącznie 
przez pracowników budowlanych. Piękny 
sztandar ufundowany ze składek członków  
Związku, symbol zjednoczenia klasy robot 
niczej w dążeniu do wspólnego wielkiego  
celu, wręczony został chorążym przez 
przewodniczącego zebrania tow. Kurzelę.

W drzewce sztandaru goście z tow. Pre 
mierem, Prezydentem m. Warszawy Toł­
wińskim, dyrektorem SPB Pirogiem na 
czele wbili pamiątkowe srebrne gwoździe, 
przemawiając do zebranych robotników.

Tow. Premier podkreślił znaczenie zjed­

noczenia klasy robotniczej pod sztanda­
rem związków, kreśląc jednocześnie obraz 
obecnych stosunków". Ludność robotnicza  
winna zdać sobie sprawę z ogromnych 
przemian w życiu kraju, których jesteśmy 
świadkami — następstwem ich będą kon­
sekwencje, których pełnej wagi na ogół 
się jeszcze nie rozumie. Realność oceny  
sytuacji powinna cechować klasę robotni­
czą. Kroczymy drogbą postępu, choć jesz­
cze jest ciężko — podtrzymuje nas świa­
domość, że pracujemy dla siebie, że sami 
bez pom ocy obcych, własnym trudem  
dźwigamy kraj z ruiny§'.

Przemówienia wygłosili również: Prezy­
dent Tołwiński, wicem inister odbudowy  
Pietrusiewicz, Dyr. Pirug, oraz przedstawi 
ciele robotników. Tow. Kurzela przypo­
mniał obecnym dawną współpracę z Tow. 
Premierem i Prezydentem Tołwińskim oraz 
wiceprezydentem Szwalbe, na terenie or­
ganizacji pracowników budowlanych przed 
wojną, witając w  nich oddanych i gorą­
cych obrońców interesów rzesz robotni­
czych.

Uroczystość zakończyły produkcje arty­
styczne w wykonaniu młodzieży robotni­
czej Ochoty.

L arysa  Z a jączkow ska

Dalekobieżne ambulanse pocztowe w Polsce
Ffzesflka tislów do kro;ów zamorskich

W  ram ach  w rze śn io w eg o  p la n u  k om u­
n ik a c ji pocz tow ej na  k o le jach  u ru ch o m io ­
n o  b e z p o ś re d n ie  am b u lan se  pocztow e d a ­
lek o b ieżn e  n a  lin ia c h  W arszaw a  -  W ro ­
c ław  i W arszaw a  -  K raków , co w p ły n ie  
n a  p rzy śp ie szen ie  p rzew o zu  k o re sp o n d e n ­
cji m ięday  tym i p u n k tam i.
■ U ru chom iono  k o m u n ik ac je  pocztow o- 
pasaże rsk ie  au to b u sam i p ocz tow ym i na  
lin ia c h : In o w ro c ław  — C h ełm ce  i W ło ­
c ław ek  -  K łodaw a.

U ruchom iono  re g u la rn ą  żeg lu g ą  n a

szw edzkiej lin ii ok rę to w e j G dańsk  -  
G oeteborg . Tą d ro g ą  p rz e sy ła n e  p rzesy łk i 
lis to w e  z Polski do Szw ecji i tran zy tem  
przez Szw ecję, p rzeznaczone  d la  W . B ry­
tan ii, USA i in n y c h  k ra jó w  zam orskich . 
Tą d ro g ą  tran zy tem  przez  Polskę, b ę d ą  
p rz e s y ła n e  o d sy łk i lis to w e  z C zechosło  
w acji, p rzeznaczone  d la  w y m ie n io n y c h  
w yżej k ra jó w  z d n iem  1.11 rb. U rząd  Po­
cztow y , G dańsk  3 rozpoczął w y m ian ę  od 
sy łek  lis to w y ch  w  o b ro c ie  ze Szw ecją lu b  
przez Szw ecję.

Anglicy posiadajq 50 polskich jednostek rybackich
wywisidanyci? pszez liem ców

T abor ry b a c k i sk ład a  się o b e c n ie  z 22 
k u tró w  oraz 250 łodzi. W  rem o n c ie  zn a j­
d u ją  się 24 k u try  oraz w y d o b y w a  się 60.

W  b ry ty jsk ie j s tre fie  o k u p acy jn e j zn a j­
d u je  się 50 jed n o s tek  w y w ie z io n y c h  przez 
N iem ców . P o czy n io n o  już s ta ran ia  o  ich  
zw rot. 7 n aszy ch  jed n o s tek  p ra c u je  w

A n g lii, z k tó ry c h  2 po w ró cą  już w  n a j­
b liższym  czasie. N a  rok 1946 p ro je k tu je  się 
b u d o w ę  60 k u tró w  w  sto czn iach  k ra jo ­
w y c h , p o n a d to  zam ów iono  w  ram ach  do­
staw  UNRRA w iększą  ilość k u tró w  i tra w ­
lerów . (PAP).

u n w in d s  gialUl bandytów w Swicciu
Funkcjonariu sze  w oj. U rzędu  B ezpie- 

czeńslw a P u b lic zn eg o  w  Sw ieciu  p rzy  po  
m o cy  m ieszkańców  w si Z a les ia  K ró lew ­
sk iego  z lik w id o w ali faszystow ską szajkę 
m o rd e rcó w  i rab u s ió w , g ra su ją c y c h  w  po 
w iec ie  od  k ilk u  m iesięcy . H ersztem  b a n ­
d y  b y ł 26-letni W ła d y s ła w  R aczyński, 
k tó ry  w  o k res ie  o k u p ac ji u p raw ia ł _ b a n ­
d y ty zm  p o d  p rzy k ry w k ą  dz ia ła lności po- 
liiy czn o -p a rly zan ck ie j. Z nalazłszy  sch ronie  
n ie  w  W arszaw ie  naw iązał ko n tak t z AK.

Po w kro czen iu  A rm ii C zerw onej został 
w c ie lo n y  d o  szeregów  W ojska  Polskiego 
g d z ie  zaczął szerzyć  w śród  żo łn ie rzy  de- 
fetyzm . Za dz ia ła ln o ść  an ty p ań s tw o w ą  i

zd ro d ę  ta jem n ic  w o jsk o w y ch  sk azan y  zo­
stał przez Sąd W o jsk o w y  w  L ublin i’e  na 
10 la t w ięz ien ia . W ię z ie n ie  zam ien iono  
m u na  słu żb ę  w  ka rn e j kom p an ii fron to ­
w ej, z k tó re j zdezerte row ał. U dał się  n a  
Pom orze do  Z alesia  K ró lew sk iego , gdzie  
zo rgan izow ał b a n d ę  rek ru tu ją cą  się z d e ­
zerte ró w -w y k o le jeń có w . B anda do k o n a ła  
szeregu  m ordów  n a  żo łn ierzach  rad z ie ­
ck ich  o g rab ia jąc  ich  z m u n d u ró w  i b ron i, 
szeregu  n ap ad ó w  na  u rzęd y , in s ty tu c je  o- 
raz lu d n o ść  w ie jską , zab ie ra jąc  gospoda­
rzom  trzo d ę  c h lew n ą  w  całym  pow iec ie  
św ieckim . B an d y c i staną  w k ró tce  p rzed  
W ojsk o w y m  Sądem  S pecja lnym . (PAP)

Milicja Obywatelska w pogoni za przestępcami
Pościg kanałami pod ulicami miasia

(ws) W czoraj w  godzinach przedw ie­
czornych trzech n iezn an ych  osobników  z 
w ielk im i workam i na p lecach  otw orzyło  
Itlapy bezp ieczeństw a w  pow ierzchni chód  
mika p rzy  zb iegu  u licy  P iłsudsk iego  
i Południow ej i ukryło się w  kanałach  
kanalizacyjnych  b iegn ących  pod ulicam i 
miasta.

M ilicja obyw atelska w  ślad za nimi. Po­
ścig  b y ł utrudniony z p ow odu  w ielk ich  
rozgałęzień kana'łów  i panujących tam

ciem ności. M ilicjanci b rnęli po kolana w  
w odzie. Ślad' za uciekającym i został 2 
w yżej w ym ien ion ych  p ow od ów  zgu b io ­
ny. N ie można b yło  sprawdzić jakie spu  
sfoszenia p oczyn iły  strzały dane za u c ie ­
kającym i z braku odp ow ied n ich  św ia­
teł.

W  dniu dzisiejszym  po otw orzeniu k il­
ku klap rozw idnią się mroki panujące w  
podziem iach i m ilicja obyw atelska nodej- 
m ie pracę na now o.

W  STAREJ ODZIEŻY — D ókuM EN TY  
Z GHETTA WARSZAWSKIEGO

W  Koszalinie, w  wielkiej sortow ni, zaw ie­
rającej starą  odzież, pochodzącą ze specjal­
nych zbiórek niemieckich, natrafiono na ubra­
nia należące do w ym ordow anych Żydów pol­
skich i węgierskich.

W  ubraniach tych  znajdują sie dokumenty 
osobiste, listy i fotografie należące do nie- 
szcześltw ych ofiar.

D otychczasow e wyniki pozw alają stw ier­
dzić, że w iększa cześć dokumentów pocho­
dzi z ghetta w arszaw skiego oraz Małopolski.

„ZAKAZANE PIOSENKI"
W  najbliższych dniach rozpoczną sie w  

W arszaw ie zdjęcia plenarne dla filmu „Zaka­
zane piosenki".

W  filmie tym  wezmą udział autentyczni 
śpiew acy uliczni, którzy śpiewali podczas 
okupacji niemieckiej pieśni. Cześć zdjęć zo­
stała już dokonana w atelier w  Łodzi.

„TYDZIEŃ ZIEM ZACHODNICH"
Inauguracyjnym  przem ówieniem przez ra ­

dio prezesa PŻZ na woj. śląsko-dąbrow skie 
mrj. Nadolskiego rozpoczął sie w Katowicach 
„Tydzień ziem zachodnich".

Podczas „Tygodnia" odbędą sie zebrania 
.publiczne, odczyty, akademie, przedstaw ienia 
teatralne, koncerty itp.

KURS DLA INSTRUKTORÓW  ROLNYCH
B iałostocka Izba Rolnicza zorganizow ała 

kurs dla instruktorów  organizacji wsi i go­
spodarstw  rolnych.

KOPALNIA „ROKITNICA" NA ODBUDOWĘ 
WARSZAWY

Na walnym zebraniu R ady Załogowej ko­
palni „Rokiitnica" (Zjednoczenie Zabrskie), u- 
chwalono jednogłośnie, aby zarobek jednego 
przepracow anego dnia przeznaczyć na odbu­
dowę W arszaw y. U zyskana w  ten sposób 
kw otę 58.037 zł przekazano Komitetowi Od­
budow y W arszaw y.

MILION PASAŻERÓW PRZEJECHAŁO 
KATOWICKA LINIA KOLEJOWA

Rozwój ruchu osobowego na liniach K ato­
wickiej D yrekcji Kolejowej przedstaw iają  
nast. liczby: w maju przew ieziono 715 tys. 
pasażerów , w czerw cu — 744 tys., w lipcu — 
946 tys., w  sierpniu — 959 tvs„ we wrześniu 
— 965 tys. i w  październiku ok. jednego mi­
liona pasażerów.

CUKIER WZAMIAN ZA WARZYWA
W  powiecie łowickim rozdzielono w śród 

rolników 25 tys. kg soli, 37 tys. pudelek za­
pałek, 14.435 kg żelaza płaskiego i 14.700 kg 
handlowego. T ow arów  tekstylnych na sumę 
65 tys. złotych oraz 11.546 m jedwabiu i b a ­
w ełny o raz  11 ton nafty.

Na akcję specjalną prem iow a rozdzielono 
15 tys. kg azotniaku, 30 tys. kg. saletry, 113 ■ 
ton węgla, 500 kg w yrobów  emaliowanych, 
49 ton cem entu i 100 rolek papy. Ponadto 
na akcję specjalna prem iow a pow iat łowicki 
ma otrzym ać 1.700 m szkła okiennego oraz 
kierat, m łockarnie i 9 pługów. Za dostaw ę 
w arzyw , iako prem ie będzie rozdzielone mię 
dzy rolników 12 ton cukru.

MAGAZYN ZBOŻOWY O POJEM NOŚCI 
5 TYS. TON

W  ram ach odbudow y m agazynów  Państw o 
w ych Zakładów  Przem ysłu Zbożowego, okręg 
radom ski „Społem " w yrem ontow ał w O strów  
cu m agazyn zbożowy o pojemności 5 tys. 
ton. M agazyn przeznaczony jest do przyjm o­
wania św iadczeń rzeczow ych.

CUKROWNIA W CZESTOCICACH
D otychczas na terenie w ojew ództw a kie­

leckiego by ła  jedynie cukrow nia w  Kazimie­
rzy W ielkiej w pow. pimczowskim. Obecnie 
dzięki wysiłkom  robotników  nastąpiło uru­
chomienie cukrow ni w  Czestoeicach, pow. 
opatowskim. P rzed wojna cukrownia w Czę- 
stocieach produkow ała od 800 do 900 q cu­
kru na dobę. W  obecnej kampanii, która jest 
już w toku, pracuje w cukrow ni ok. 1300 ro­
botników.

— o —

Kazimiera Rychierówna w Łodzi
W  n a jb liższy ch  d n iach  o d b ęd z ie  się 

p ie rw szy  po  sześciu  la tach  w  Łodzi k o n ­
ce rt re cy ta to rsk i n iez ró w n an e j a rty stk i 
ży w eg o  słow a K. R y ch te ró w n y . K oncert 
ten  stan o w ić  b ęd z ie  w y b itn ą  a trakc ję  ar­
ty styczną .

SCoomnlkscm m diofe’siiroJiczjua 
m ięd zy  Polsko; ss S zw sc fo

W  Gdyni wybudowano stacie radiokomuni­
kacyjną morską, pracująca na fali 600 m dla 
korespondencji z okrętam i przebyw ającym i 
na morzu.

Prow adzone są prace nad podieciem w y­
miany korespondencji radiotelegraficznej mię 
dzy Polska a Szw ajcaria za pośrednictwem 
radiostacji: w Katowicach i Bernie.

fonSerencf in foraipcym a 5T?D
Zarząd Główny Robotniczego T ow arzystw a 

Przyjaciół Dzieci w W arszaw ie zwołuje 
konferencję informacyjna przedstaw icieli 
wszystkich Oddziałów.

Konferencja odbedzie sie 25 i 26 listopada 
rb. w lokalu Związku Nauczycielstw a Pol­
skiego przy ul. Smulikowskiego 2.

O brady rozpoczynają sie o godz. 9-ei
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Kiedy zwiększy się produkcja gazu?
Gazownia Miejsku w Łodzi walczy z trudnościami

Gazownia M iejska należy  do tych  in sty ­
tucji, klóre z 6-lelniej w ojny i okupacji 
w yszły stosunkow o obronną ręką. N iem cy 
oszczędzili urządzenie Gazowni z tej ra­
cji choćby, że produkcja jej by ła po trzeb­
na w  pierw szym  rzędzie im samym -  w 
chw ili ucieczki zaś, poproslu n ie  zdążyli 
w szystkiego zniszczyć.

Próbow ali naw et w yw ieźć 2 przeciąga- 
cze gazu, ale porzucili je na szosie, skąd 
zostały sprow adzone spowrotem  na 
m iejsce.

N ie można jednak  pow iedzieć, że Ga­
zow nia M iejska w  Łodzi n ie  nosi na so­
b ie  żadnych  śladów  w ojny. Tak nieste ty  
n ie  jest. Z chw ilą objęcia Gazowni przez 
po lsk ie  w ładze, trzeba by ło  p rzeprow a­
dzić szereg inw estycji, jak napraw a dźw i­
gu, soriow ników  koksow ych, m aszyn, k tó­
re b y ły  zupełn ie  zdem ontow ane, bez po­
chew  i w ałków , z w ytartym i łożyskam i 
kulkow ym i it.p.

TRUDNOŚCI PRODUKCJI OBECNEJ
Je d n ą  z najw ażniejszych  bolączek łódz 

k i ej Gazowni to brak dostaw w ęgla. Za­
m ów ienia realizow ane są dotychczas za­
ledw ie  w  58% i n ie regu larn ie . W ęgie l 
n a d sy łan y  jest bardzo często n ieodpo­
w ied n i dla produkcji. Dla p rzykładu  po ­
dajem y dane. Otóż z 100 kg w ęg la  p ro ­
duku je  się obecn ie  55 m gazu, 71 kg 
koksu i 4 kg. smoły, g d y  tym czasem  
przed  w ojną ze 100 kg. w ęg la  otrzym y­
w ano 57,1 m gazu, 77 kg. koksu i 5,4 kg. 
smoły.

Różnica ta daje  deficy t m iesięczny przy  
użyciu  2.000 ton  w ęg la : 42.000 m. gazu, 
170.000 kg. koksu i 28.000 kg. smoły. O bec 
n ie zapasy  surow ca kończą się i gazowni 
grozi un ieruchom ienie.

OSIĄGNIĘCIE
Prócz bolączek spow odow anych brakiem  

surowca, pow ażną k łodą u  nogi w  rozwo­
ju  produkcji stanow ił dla Gazowni p rze­
w óz w ęg la  ze stacji do składów. Państw. 
Przeds. Przewozowe p o b ie ra ło  dość w y ­
sokie op ła ty , co w  budżecie  m iesięcznym  
stanow iło zbyt pow ażną pozycję,- sy tuacja 
u leg ła  zm ianie ostatnio. Gazownia bow iem  
zakup iła  2 p a ry  kon i i ciągnik  m echa­
n iczny , p lac  ko le jow y z w łasną bocznfcą 
p rzy  ul. Przejazd 64, oraz p lac  gran iczą­
cy  z te renem  fabryki p rzy  ul .Przejazd 43, 
Itak że transpo rt w ęgla ma do p rzebycia  
ty lko  szerokość u licy . W  ostatn ich  dn iach  
zakupiono sam ochód osobowy.

KIEDY ZWIĘKSZY SIĘ PRODUKCJA
GAZU?

Sytuacja w  m ieście jeśli idzie o zaopa­
trzen ie  ludnośc i w  gaz nie p rzedstaw ia 
się wesoło. N ie ma m ateriałów  techn icz­
n y ch , rur, łączników , aparatów , gazom ie­
rzy , uszczelników  itp. n ie  można zakładać 
n o w y ch  instalacji ani reperow ać starych, 
surow iec trzeba kupow ać na w olnym  ry n ­
k u  uzależn ia jąc się tym  zupełn ie od n a d ­
m iern ie w ysokich  i n ierów nych  cen, co 
un iem ożliw ia zupełn ie ułożenie budżetu. 
N ierów nom ierny  w ięc dopływ  gazu, oraz 
niem ożliw ość obniżki taryfy  stanow ią 
w ciąż ak tu a ln ą  spraw ę, k tórej polepszenia 
oczeku je ludność naszego miasta. O ile 
je d n ak  w  najbliższych m iesiącach n ie  za­
w iedz ie  dop ływ  surowca, to ze w zględu 
:na w prow adzone u lepszen ie urządzeń, 
w ydajność  gazu pow inna u lec  podw yżce. 
Je s t w ięc  nadzieja, że w  n ied ług im  czasie 
m iasto otrzym a zw iększony dop ływ  gazu.

WCZORAJ I DZIŚ
Jeśli p rzedw ojenny  stan Gazowni M iej­

skiej w*Łodzi porów nam y z sy juacją dnia 
dzisiejszego, m usim y przyznać pow ażne 
osiągn ięcia na korzyść chw ili obecnej. 
W e  w rześniu 1939 r. pracow ało  w  Gazow­
ni Łódzkiej 273 osoby -  obecnie 294. W  
roku 1938 produkow ano m iesięcznie

PRZETARG NIEOGRANICZONY
D yrekcja  Polskiego Monopolu Tytoniowego 
Łodzi,  ul. K opern ika  Nr 62 zaprasza  do zlo- 

nia oferty  na  w ykonanie  d ru k ó w  manip-ula- 
jnych na papierze  w łasnym  Monopolu oraz  
000 (dwadzieścia  tysięcy) sz tuk  wywieszek 

yldów b laszanych  wym. 36,5X26 cm dla 
rzedawców wyrobów tytoniowych. Grubość 
ichy  0,6— 1 mm.
W zory  d ru k ó w  oraz  wywieszki są  do obej- 
enia w  Biurze  Zakupów Dyrekcji  Polskiego 
wiapolu Tytoniowego w Łodzi,  ul. Kopernika 
■ 62, pokó j  13, w godzinach urzędowych. 
Ofer ty  w koper tach  zalakow anych  z nap i­
na: „oferta  n a  w ykonanie  d ruków  względnie 
fwieszek“ należy sk ładać  do Dyrekcji Pol- 
iego Monopolu Tytoniowego w Łodzi,  do dnia 
12. 1945 r. O twarcie  ofert  n a s tąp i  w dniu 
12. 1945 r.'

O ferta  obowiązuje  w ciągu 15 dni od daty  
warcia.
D yrekcja  Polskiego Monopolu Tytoniowego 
s trzegą sobie p ra w o  un iew ażnien ia  p rzetargu 
az w yboru  oferty  bez względu na  cenę.

D yrekcja
ap) Polskiego M onopolu T ytoniow ego.

587.400 ras, teraz 1.000.470m3, w y d a jn o ść  
praGy p o d n ie s io n o  o 58,1% p rz y  m inim al 
n y m  zw iększen iu  s tanu  ilości robotników .

U ruchom iono dla celów  ratow niczych 
Gazownie W odną, uruchom iono dźwig, 
oczyszczono zbiorniki gazu itp.

W  związku z tym i ulepszeniam i gazow ­
n ia już dziś jest w  stanie tak m anew ro­
w ać gazem, b y  w  razie złego surowca, 
lub  braku gazu, w  którym ś ze zbiorników  
miasto nie zostało całkow icie odcięte od 
sjeci głów nej. O statnim  osiągnięciem  
M iejskiej Gazowni w  Łodzi jest budow a

behzolcw ni, pierw szego .zakładu w ytw ór­
czości chem icznej na tych terenach. 

Zam ierzenia te rych ło  osiągnęły  cel, p o ­
trzebna jest w ydatna pomoc w ładz m iej­
skich, a także odpow iednich  czynników  
państw ow ych.

Gazownia Łódzka bow iem  to niety lko 
insty tucja  użyteczności p ryw atne j, ale 
także, a może naw et przede wszystkim, 
pow ażna pozycja w  dziale przem ysłow ym  
i w  ogóle w  rozwoju ekonom icznym  ży­
cia kraju.

K. W.

Tramwajowe Miel? robotnicze
eo mieniąc grudzień

Kolej Elektryczna Łódzka podaje do w ia­
domości publicznej, iż na m-c grudzień rb. 
bilety pracownicze 62 - przejazdowe sprze­
dawane będą na III kupon rejestracyjny kar­
ty  żywnościowej wyrównawczej Kat.' „W“ z 
miesiąca października r. b.

Sprzedaż biletów odbywać sie będzie, jak 
dotychczas tta podstawie wykazów i za zwro 
tem odcinków wyżej wymienionych w czasie 
od 25 listopada do 5 grudnia r. b. w biurze 
KEŁ przy ul. Tramwajowej 6. na punkcie 
sprzedaży przy ul. Narutowicza 1. w Pol­
skim Biurze Podróży „Orbis" i w czasie od 
25 listopada do 1 grudnia rb. w biurze KEŁ 
przy ul. Dąbrowskiej 14. Po 5 grudnia rb. bi­
lety sprzedawane nie beda.

Kolej Elektryczna Łódzka jednocześnie w y­
jaśnia. iż pracownik ma prawo do nabycia 
tylko jednego biletu 62 - przejazdowego, aby 
mógł z domu do pracy i z pracy do domu

przejechać za taryfa ulgowa. Nadmienia się, 
iż koszt własny przewiezienia jednego po­
dróżnego wynosi od zł. 1,30 do zł. 1,50, czyli 
Kolej Elektryczna Łódzka do każdego prze­
jazdu 50 - groszowego dopłaca zł. 1. W pły­
wy ze sprzedaży biletów wynosiły w  po­
przednich miesiącach na jeden wozokilometr 
od zł. 9,68 do zł. 9,91, podczas gdy koszt 
własny eksploatacyjny wynosił od zł. 11,31 
do zł. 12,89. Jak więc wynika z danych ko­
szty przewyższały wpływy.

Nie można wiec dopuścić do wzrostu defi­
cytu, gdyż przedsiębiorstwo tramwajów, jako 
instytucja użyteczności publicznej, musi być 
dochodowym a conajmittiej samowystarczal­
nym.

Zaznaczyć należy, aż Dyrekcja KEŁ ponosi 
wielkie wydatki na remonty taboru, a gdyby 
zaprzestała je wykonywać, wówczas cała 
Łódź musiałaby chodzić pieszo.

Iow ?  tpnach dta szkoiniciW® 
powszechnego

O sta tn io  zw oln iony  zo sta ł p rzez  vv!a/m  ’ 
w o jsk o w e  i odd an y  do u ży tk u  w ładz  szK 
nycli b u dynek  szko lny  p rz y  ul. Gdańskie! • ; 
P o siad a  on 20 izb szko lnych . B eda mogły 
nim zo stać  pom ieszczo n e  2 publiczne szk1o - 
pow szechne , p ro w a d zą c e  d o ty ch c za s  za!ĘC... 
w  godzinach  popo łudn iow ych  w  lokalach 1 
nycli szkół.

B ud y n ek  w y m ag a  p o w ażn ie jszeg o  retn° 
tu, do k tó reg o  p rzy stąp io n o  n iezw ło czn y  
W y d z ia ł O św ia ty  Z arzad u  M iejskiego w f- 
dzi w  da lszy m  ciągu p ro w ad zi s ta ran ia  o o® 
zy sk an ie  in nych  b u d y n k ó w  szko lnych  za!® 
ty ch  jeszcze  p rzez  w o jsk o .

W yjaśnienie
W  odpow iedzi na list do Redakcji 

bain ika" (nr. 269 z dn. 13.X.45 r.) „Sp°" 
łem" przesłało nam  następujące wyjaśni®: 
n ie : P racow nicy oddziałów  „Społem", P l  
n iący  d y żu ry  telefoniczne od godz. 
do 22, są zw olnieni tego dnia, w 
instrukcji C entrali od  norm alnej Pra-of 
biurow ej. Zarzut autora listu ob. R. 
in sy n u u jący  „kapita listyczny  wyzYs^ 
pracow ników  Społem jest w ięc bezp°a 
staw ny.

Wielki p o ra n e k  pieśni i hum oru
W  niedzielę , dn ia  25 b. m. o 9°ł.

12 w  poi. odbędzie się w  k in ie POLON1-"' 
Piotrkowska 67, w ielk i poranek artysty® 
ny  organizow any przez PCK. Udział b*. 
rą: H anka Brzezińska, Stefcia Górska, A ' 
bert Harris, Romuald G ierasieński, Nu 
czysław  Harris, W acław  Jankow ski, Ąo* 
'Starski/ p rzy  fortep ian ie -  Francis* 
Leszczyńska. ,4

Szczegóły w  program ach. P r z e d s p r z e a  

b iletów  w  cen ie  od 15 zł. odbyw a się ®

d*.

dziennie w  kasie k ina POLONIA w  9°^^ 
14-19. D ochód z koncertu  przeznacz°n ' 
na Polski C zerw ony Krzyż.

Niech nie bedzie głodnych i bezdomnych studentów
Apel Bratniej Pomocy U. Ł. do społeczeństwa

Dom A kadem icki, zdobyliśm y stołówkę, 
zapew niliśm y setkom studentów  dach nad 
głow ą .tysiącom  — najprym ityw niejszą e- 
gzystencję.

Pomóżcie nam. N iech n ie będzie stu ­
dentów  bezdom nych i głodnych.

M łodzież U niw ersy tecka rek ru tu je  się w  
w iększości z k lasy  pro letariack iej, na n a ­
szej uczelni stud iu ją w  przew ażającej ma­
sie synow ie robotników  i chłopów.

L e k a r z e

D r m ed. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista  chorób  skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55

Bratnia Pomoc S tudentów  Państw ow ego 
U niw ersy te tu  w  Łodzi nadesła ła  nam  n a­
stępu jącą odezw ę do społeczeństw a:

Zw racam y się tą  d rogą do społeczeń­
stwa łódzkiego z p rośbą o rea lne  i pozy­
tyw ne ustosunkow anie się do  najistotniej 
szych potrzeb ogółu studentów  U niw er­
sy te tu  Łódzkiego. W szelkie rozporządzal- 
ne środki zaw iodły  nas i w szystk ie do­
tychczasow e ob ie tn ice  i • przyrzeczenia 
czynników  oficjalnych pozostały  jak do­
tychczas je d y n ie  w  sferze obietnic.

Zarząd Bratniej Pom ocy S tudentów  U ni­
w ersy te tu  Łódzkiego w ziął na siebie c ię ­
żar opieki nad  bracią studencką. Ile w  to 
w łożono w ysiłków , ile już w  tej spraw ie 
osiągnięto  św iadczą najlep iej cy fry : zje
stołówek akadem ickich korzysta już dzi­
siaj około 2000 studentów  UŁ. w  dom ach 
akadem ickich mieszka: w  m ęskim  300 stu­
dentów , w  żeńskim  około 200 studentek!

A le n ikt ch y b a  nie w ie, że setki stu­
den tów  obiadów  w  ogóle n ie  jad a  (tech­
niczną niem ożliw ością jest p rzygo tow yw a­
n ie większej ilości obiadów ),'•a ci „szczę­
śliw cy", którzy ob iady  otrzym ują tracą j  

po kilka godzin dziennie na w ystaw anie 
w  kolejkach w  stołówce. Ale nikt ch y b a  
n ie w ie, że dziesiątki s tuden tek  i s tu d en ­
tów  nocu ją w  poczekalniach, dw orco­
w y ch , syp ia na stołach w  b iu rach  Brat­
niaka i w  korytarzach Domów A kadem i­
ckich, a ci (i znów nieliczni, szczęśliwcy), 
k tórzy m iejsce w  Dom ach A kadem ickich 
otrzym ali -  gn io tą  się i gnieżdżą po 
6 -1 2  osób w  pokoiku! Zrozum iałą rzeczą 
jest, że w tych  w arunkach  o jakiejkolw iek
p r a c y  n a u k o w e j  i s t u d i a c h  m o w y  b y ć  n i e  M AZURKIEW ICZ ANTONI, S to c k h o lm ,  Bcrgs 
m oze .  gaten 11 I Szwecja, poszukuje  ojca  kap itana

Tą d r o g ą  m u s i m y  s ię  o d w o ł a ć  do  o p i n i i  j  p io tra ,  H enryka  Mazurkiewicza,  m a tk ę  Ludwi- 
p u b l i c z n e j  d o  s p o ł e c z e ń s tw a  ł ó d z k i e g o  z i<(? Mazurkiewicz, b ra ta  Gabriela,  Andrzeja  Ma- 
p r o ś b ą  b y  z a ję ło  o d p o w i e d n i e  s t a n o w i ­
sko  w  tej  s p r a w i e  i w p ł y n ę ł o  n a  c z y n n i ­
k i  u r z ę d o w e .

Łodzianie! W ystępu jem y  tu w  im ieniu 
5000 studentów  U niw ersy te tu  Łódzkiego, 
zorganizow anych w  Stow arzyszeniu Brat­
nia Pomoc.

Bratnia Pomoc uczyn iła  w szystko co b y ­
ło w  jej m ożliwościach, w yw alczyliśm y

W ierzym y, że apel nasz nie pozostań , 
bez echa. W ierzym y, że robotnicza 
pomoże sw ym  pierw szym  studentom  1 
czyni w szystko ,aby  nasze dyzeasr#  '
jakże słuszne i palące, b y ły  uwzględni
n e - i ,  -

-  Żądam y Domów A kadem ickich, lolca
mocy! . Po­
lów  na stołówki i d la  b iu r Bratnie] 

W ierzym y i -  czekamy!!!

Br©!®® o&łoszcnia

DR MED, HE.IKA JA N ANTONI, powrócił  i 
wznawia praktykę ,  ul. Brzeźna 6 , tel. 158-19.

(1488)

Dr m ed. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
lysta, specjalista  chorób dziąseł i jamy ustnej.  
Zaw adzka  17. (13S7)

DR ANNA RACHAVALOWA lekarz chorób  ko ­
biecych, wewnętrznych, leczenie żylaków, 
p rzy jm uje  od 12— 1, 3— 5, Sienkiewicza 37, 
m. 15, tel. 141-40. 1505

P oszu k iw an ia  rodzin

zurkiewicza,  zamieszkałych przed powstaniem  
w W arszawie,  ul. W arecka  9, m. 28. (1544)

Z aofiarow anie pracy
PO TRZEBNE samodzielne 
Sienkiewicza 37, m. 11.

krawcowe, Łódź,
(1545)

L okale

S-LeiJLa
dstszKw.j c ło  *

CmJjii 4 ltd. Stt-OJL

W IEL K I KONCERT I5EETHOVENOWSK1 
W  FILHARM ONII

■Solistą V-go koncertu  symfonicznego, który 
odbędzie się w piątek, dnia 23-go 1). m. będzie 
Stanisław Szpinalski, k tóry  odegra koncert  
fo r tep ianow y E s-dur Beethovena. Pozatym 
usłyszymy p ią tą  symfonię i u w er tu rę  „Egm ont"  
Na czele ork ies try  s tan ie  dyr. Zdzisław Górzyń­
ski. (Pap)

PO SZUKU JĘ przyzwoitego lokalu  na  2 godziny 
dziennie.  Oferty  „Robotnik" pod „2 godziny".

(15361

POKOJU dużego, um eblowanego, pos iadające­
go co na jm nie j  2—3 łóżka lub jeszcze jeden 
tapczan, dla p rzyjezdnych urzędników  w cen t­
rum miasta poszukuje  poważna  insty tucja.  — 
Zgłoszenia k ierow ać  ul. Cegielniana 23-7 lub 
telefonicznie od gijdz. 18-łej, tel. N r  135-13.

(1542)

Kupno i sprzedaż
K U PIĘ  m aszyny  t ryko ta rsk ie  Nr 10.9 względ­
nie 8. Oferty sk ładać na adres:  W arszaw a ,  Zło­
ta 45, m. 1. Brzeziński.  (1541)

BARW NIKI
Pio trkow ska  39, tel. 140-25.

* d *stale kupujem y „Stabil",

dt>'KAPCE zakopiańskie  dziecinne, 
okazyjnie  sprzedam , Legionów 25/26, IV 
3— 4.

PRZĘDZĘ wełnianą.  bawełn ianą  do _
swetrów, pończoch kupimy. Oferty  do ^ 
nistrac j i  „Robotnik".

ostatnie  ̂^

( 5 ?

wyrrf’!' 
m '  

(154®1

R ó ż n e

MATERIAŁY UFARBOW ANE w d o m u  na f i 0 '

nika'rąco lub na z im no gwaran tow anym i barw 
mi „K o lo ran “ — zachwycają  wszystkich. ^  
Trwałe  i n iezawodne. Torebki o podwójnej ^  
wartości  ba rw n ika .  W y tw ó rn ia  chem ’c
,Stabil".  Łódź, P io trkow ska  39. (pap1

SPÓŁDZIELNIA „RÓW NOŚĆ" Kilińskiego 
przy jm uje  do szycia i dz iu rkow ania  *‘° sZ 
męskie, kołnierzyki,  wszelką bieliznę, ubra 
i fa r tu ch y  robocze. W ykonanie  solidne. 
przystępne. (1...

NA BYDGOSZCZ przedstawicie ls twa lub 
łącznej sprzedaży poszukuję.  Z a b e z p i e c z ®  ,
Oferty do
..Bydgoszcz"

Adm inis trac ji

UNIEW AŻNIAM zgubioną Kennkartę,  
depozytowy z K om unalne j  Kasy w Opoc*. 
W ykaz  S tra t  W ojennych  złożony w 'V ar, . 
wie, Dekret E m ery ta lny  Powszechnych " a._jjo 
dów Ubezpieczeń W zajem nych ,  na n a z " l s ^  
W ładysław a  Nowakowskiego z W arszawy
Opoczno, ul. P io trkow ska  Nr 22. Łaskawy zit*'

łożeni
l ó d ' 1

lazca p roszony,  za wynagrodzeniem, o z 
dowodów w Adm inis tracji  „Robotnika".

UNIEW AŻNIAM skradzioną  palcówkę i nlC*pil. 
kę urodzenia  na nazwisko l lanczak 

.Zgierz, Pawińskiego 9. (1 > .> \

UNIEWAŻNIAM- zgubioną l e g i ty m u ję ”
Pomocy S.G.II. Nr  120, w y d r - -  — „urwis 
Iwanickiej Marii, Srebrzvtiska

w ydaną  na naZ' ' - 3(li 
>'ńska 75. 1  -

UNIEW AŻNIAM zagubione dokumenty
zwisko O lejarz  Kira.

UNIEW AŻNIAM zagubioną legitymację U 
PPS Dz. Śródmieście Lewa Nr 2794 na na5.71 
sko Rosiak Henryk. ( .

CENY OGŁOSZEŃ D ruhnę: za w yraz petitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr _  szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21.
__________________ i świątecznych — 50 procent drożej._____________

W n um erach  niedziel” !

R ed ak to r: J a n  D ąbrow ski D—06240
2

O dbito w d ru k a rn i Nr. 4 Spółdzielni „Czytelni k“. Łódź. Żwir1"


